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I
Do wszystkich Sekretarjatów Okręgo­

wych i Zarządów Klasowych Związków 
Zawodowych.

KOMUNIKAT.
Sprawa przewlekłego zatargu między 

Związkiem Zawodowym Robotników Rol­
nych a Związkiem Ziemian zainteresowała 
cały świadomy proletariat w Polsce. W dn. 
R października b. r. wspólna konferencja 
przedstawicieli Związków Zawodowych, 
zgrupowanych w Komisji Centralnej, przy 
udziale Związku Zawodowego Kolejowego, 
po gruntownym zaznajomieniu się z treścią 
i przebiegiem zatargu, wezwała Komisję 
Centralną do ujęcia w swe ręce kierowni­
ctwa całej tej sprawy. W dn. 9 listopada 
fc. r. Komisja Centralna jednogłośnie przy­
jętą uchwałą zawezwała cały zorganizowa­
ny " proletariat do poparcia słusznej akcji 
Związku Zawodowego Robotników Rol­
nych, próbując równolegle wywrzeć nacisk 
na Rząd w osobie Prezydjum Rady Mini­
strów. Przedsięwzięte usiłowania doprowa­
dziły do uchwalenia przez Radę Ministrów 
projektu ustawy o znacznie obostrzonych 
rygorach za zrywanie 1 sabotowanie Komi­
sji Polubownych i Rozjemczych. (Dotych­
czasowa Ustawa z dn. 1 sierpnia 1919 r. 
o załatwianiu zatargów zbiorowych—Dzien­
nik Praw Nr. 65 — przewidywała kary do 
3.000 marek, obecny projekt, wniesiony do 
Sejmu, podwyższa kary do marek 100.000). 
Projekt Ustawy został już wniesiony do 
Sejmu i winien wkrótce stać się prawem. 
Równocześnie z naciskiem na Rząd Komi- 
tja Centralna zwróciła się w dn. 10 listo­
pada b. r. z listem do Zarządu Głównego 
Związku Ziemian z propozycją pośredni­
czenia w zatargu, podkreślając powagę star­
cia i jego ogółno-państwowe znaczenie. Na 
list swój Komisja Centralna otrzymała od 
Z. G. Zw. Ziemian odpowiedź z dn. 15 li­
stopada, w której wyrażona została zasad­
nicza chęć pónownego nawiązania pertra­
ktacji za pośrednictwem Komisji Central­
nej. Merytoryczne rozpatrywanie spraw 
Związek Ziemian pragnie odroczyć aż do 
cza3u otrzymania instrukcji od swej Rady 
Nadzorczej, której posiedzenie ma się od­
być w dn. 30 listopada b. r.

Komunikując o objektywnym przebie­
gu zatargu, podkreślając wybitne znaczenie 
zdobyczy, jaką w ruchu robotniczym winna 
Się stać ustawa o obostrzonych rygorach za 
przeciwdziałanie Komisjom Rozjemczym, 
Wzywamy wszystkie Zarządy i Sekretaria­
ty Okręgowe Klasowych Związków Zawo­
dowych, by, nie przesądzając wyników za­
mierzonych pertraktacji, nie ustawały w 
rozpoczętej akcji popierania Związku Za­
wodowego Robotników Rolnych i były w 
każdej chwili gotowe ną wszelkie ewen­
tualności podług opracowanego planu.

Za Prezydjum Komisji Centralnej
Klasowych Związków Zawodowych

Poseł Zygmunt ŹTuławski m. p. 
Warszawa, dnia 16 listopada 1920 r.

Zatarg między Związkiem Zawodowym 
Robotników Rolnych a Związkiem Ziemian 
Uaieży do szeregu tych spraw zasadniczych, 
które' wykraczają daleko poza ramy zawo­

dowe i jaknajżywiej obchodzą całą klasę 
robotniczą. Jest to walka o prawe, jest to 
wyroczne dla ruchu robotniczego zagad­

nienie, czy butna, mocno zorganizowana, 
na worku pieniężnym i zakulisowych wpły­
wach politycznych oparta grupa kapitali­
stów może unicestwić ustawę ochronną dla 
znacznego odłamu polskiej klasy robotni­
czej. Mówimy to o ustąwi© w sprawie polu­
bownego załatwiania zatargów rolnych, 
mówimy o umowie, regulującej pracę i za­
robki służby folwarcznej, i o dotrzymywa­
niu tej umowy przez obszarników. Czytel­
nicy nasi wiedzą, ile było trudności z wpro­
wadzeniem tej umowy w życie, jaki opór 
sta wdali obszarnicy i ile, pomimo istnienia 
umowy, nadużyć popełniali. Związek ro­
botników rolnych musiał czuwać z najwięk­
sza bacznością, aby nadużyciom przeciw­
działać, zawarowanych ustawą i umową 
praw robotniczych przeciwko obszarnikom, 
a nieraz i władzom administracyjnym — 
bronić. Był to nieskończony szereg poty­
czek w całym kraju. Jednakże po odpar­
ciu najazdu bolszewickiego położenie zna­
cznie się zaostrzyło; Obszarnicy, a przynaj­
mniej znaczna ich część doszli do wniosku, 
że jest to wymarzona sposobność do roz­
prawienia się z organizacją klasową robot­
nika rolnego, do odebrania mu jego zdo­
byczy, do zepchnięcia go ze stanowiska 
równorzędnej umawiającej się strony na 
dawny poziom na pół-niewolniczej zależ­
ności. Odparcie najazdu bolszewickiego ob­
szarnicy pragnęli wyzyskać w duchu swo­
ich klasowych pożądań. W atmosferze są­
dów doraźnych, denuncjacji, niesprawdzo­
nych pogłosek i podejrzeń — rozdymając 
do niebywałych u  rozmiarów poszczególne 
zdarzenia — obszarnicy swój „patrjołyzm“ 
(polegający przedewszystkiem na tern, że 
uciekli przed bolszewikami) postanowili 
zrealizować na targu politycznym w posta- 

obalenia umowy, zawartej z robotni­

co innego: wobec nieprzejednanego stano­
wiska obszarników rozpoczęłaby się chao­
tyczna walka strajkowa, każdy powiat, kąż- 
dy majątek stałby się widownią zatargu, 
który — wobec braku hamulca w postaci 
rozjemstwa — natychmiast przybierajmy o- 
stre formy.

W obu wypadkach wytworzyłyby się 
stosunki nieznośne i niemożliwe.

Rząd, stając w obronie prawa i ładu 
publicznego, wystąpił przeciwko niesłycha­
nym uroszczeniom dyktatorów obszarni- 
czych. W tem jednak wystąpieniu rządo- 
we>m nie było dostatecznej* siły. Zresztą 

I wiadomo, że — przy naszych stosunkach 
i administracyjnych i sądowniczych — gro­

my prawa i kary spadają niechybnie na 
ni ©uprzywilejowanych, podczas gdy uprzy­
wilejowani zazwyczaj nic sobie z nich nie 
robią. Dlatego proletariat nie może pole­
gać wyłącznie na tem, co Rząd czyni lub 
czynie zamierza. Klasa robotnicza musi z 
napięciem śledzić przebieg tego zatargu i

baczyć, by ta walka o prawo, która jest je­
go istotą, doprowadziła do zwycięstwa pra­
wa, by robotnikowi rolnemu nie ukradzio­
no możności zawierania zbiorowych 
umów, by jego organizacji klasowej nie 
podkopano, by wyżywienie kraju nie było 
narażane i zagrażane anarchiczną walką 
obszamictwa z prawem i organizacją zawo­
dową.

Mamy nadzieję, ź© Związek Ziemian 
nie doprowadzi sprawy do ostateczności, 
że przestanie potrząsać żagwią nienawiści 
klasowej i dyktatorskich urcszczeń.

Robotnicy rolni w tym zatargu chcą tyl­
ko następujących rzeczy: poszanowania Ur 
stawy sejmowej, zabezpieczenia urnowy 
zbiorowej, uznania swojej organizacji za­
wodowej.

I tych właśnie drżeń wyrazi ci elką jest 
Komisja Centralna Związków Zawodowych, 
stając w obronie prawa przeciwko samowo­
li kapitalistycznej.

a u

Cira-piSilGI BIS!
na Śląsku Cieszyńskim.

ci
kami rolnymi. Anarchiści z prawicy, tak 
pięknie umiejący sączyć miodowe słówka o 
„poszanowaniu prawa’1, o ładzie i porządku 
i t  p., postanowili sabotować i bojkotować 
ustawę, nie przysyłając swoich przedstawi­
cieli na posiedzenia komisji polubownych 
i rozjemczych. Oznacza to nie co innego jak 
bunt przeciwko ustawie i rozdarcie umowy, 
na tej ustawie opartej a przez obie strony 
przyjętej. Czyż nie mamy tu do czynienia 
z zachcianką dyktatury obszarniczej, dum­
nie wznoszącej się ponad prawo i pozba­
wiającej ogromną rzeszę robotniczą dobro­
dziejstwa prawa? Z takich samych dykta­
torskich uroszczeń obszamictwa wynika 
rzucone Związkowi robotników rolnych 
wyzwanie: nie uznajemy waszej organiza­
cji — nie chcemy z wami rokować...

Do czego doprowadziłoby takie stano­
wisko? Albo obszarnikom udałoby się zła­
mać robotników rolnych — iw  takim razie 
ci wróciliby do dawnego nędznego, bez- 
prawmego stanu. Cały wielki odłam prole- 
tarjatu polskiego stanąłby poza obrębem 
nowoczesnego zorganizowanego życia kla­
sowego. Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
jak to fatalnie zaciążyłoby na walce całej 
polskiej klasy robotniczej ani też wyjaśniać, 
jakim by to było czynnikiem utrwalenia 
reakcji. J8^y.98łPj- Albo też nastąpiłoby

iW środę, 17 listopada 1820 r. napadł 
tłum rozgoryczonego podziałem Śląska Cie­
szyńskiego ludu na urzędującą iur górze Ozan- 
torja, na tery torj urn gnUny Nydek, powiatu
Jabłonkowskiego (które przypadło Czesko- 
Słowackiej Republice) polsko-czeską komisję 
delimitacyjną (graniczną), zatrudnioną wyzna­
czaniem znienawidzonej gramcy. Z początku 
demonstranci zachowywali s‘ę względnie spo­
kojni e a odzywali się jedynie z pogróżkami 
pod adresem prof. Rostka, przewodniczącego 
tej komisji z ramienia rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, któremu proponowali — bardzo u- 
przejmie — „powieszenie i połamanie kości". 
Następnie zażądali od komisji natychmiasto­
wego przerwania prac rozgraniczających l 
„wyniesienia się..."

Sytuacja zmieniła się i stała się groźną 
od chwili, gdy nadeszła czeska straż granicz­
na: posypały się gęsto kamienie, których na 
Czantorji nie brak, i jeszcze gęściej razy 
kijami, w które lasy tamtejsze bogato obfitu­
ją, gdy zaś jeden z czeskich żołnierzy strzelił 
i oczywiści© nieumyślnie, ze strachu spudło­

wał, — demonstranci odpowiedzieli niwą 
rewolwerową. Wynikiem tej strzelaniny jest,
ie Jeden inżynier polski, Oieósky (łtesmiee), 
jest ciężko ranny od pobicia i postreała w 
głowę, drugi uciekł odrazu w las, jeden inży­
nier czeski leży w szpitalu dotkliwie ranio­
ny kulą rewolwerową w nogę, dwóch innych 
czeskich urzędników zostało pobitych kijami, 
jeden zaś żołnierz czeskiej straży granicznej 
zabity. Koalicyjnych przyjaciół Czechów na 
Czantorji nie było podobno, więc żadnemu s 
nich nic się nie stało.

Równocześnie inna lub ta sama grupa de­
monstrantów napadła na budkę straty gra­
nicznej czeskiej na Czantorji, schowane tam 
drogocenne aparaty i narzędzia miernicze, o- 
raz mapy i akty zniszczyła, a budkę zdemo­
lowała i podpaliła. Przybyły później na miej­
sce polski inżynier 8«b znalazł już tylko ran­
nych i zgliszcza... Żandarmeria polska i cze­
ska daremnie od kilku dni szuka kierowni­
ków tego pogromu polityki Grabskich 1 Pade­
rewskich przez lud śląski

T. Rr.

S/N-
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Echa klęski Wrangla.
Wiedeński korespondent „Daily Heralda" 

donosi swemu pianiu z wiarygodnego źródła, 
że z chwilą upadku Wrangla rząd francuski 
natychmiast puki.erował swą polityką w inną 
stronę. Mianowicie nadkomisarz Martel, który 
miał polecenie od rządu swego, aby popierać 
wyłącznie Wrangla, obecni© otrzymał wska­
zówki, aby nawiązać stosunki z ©serowcami, 

i których Francja obecnie uważa jza jedyny po- 
I ważny element anstypjojszewłoldl Martel ma

pozyskać jako adjut&nta Pieszkowa — syna 
Maksyma GorIij‘a i przywódcę ©serów,

Wells o Rosji bolszewickiej.
Znakomity pisarz angielski Wells, odwie­

dził Rosję i wrażenia swe drukuje w aerji ar­
tykułów w ,Sunday Express".

W drugim artykule Wells opowiada o 
swej wizycie u Gorkija, który wbrew pogło­
skom cieszy się doskonałem zdrowiem.

Gorkij zajmuje w Rosji stanowisko wy-
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jątkowe. Nie jest komunistą i * największą 
swobodą krytykuje przywódców bolsz&wle­
tkich. „Jest to — twierdzi Wells — pociesza­
jący obraz swobody słowa, gdy się widzi, jak 
G o r k i j  demaskuje metody krańcowe niektó­
rych przywódców komunistycznych.

Gorkij zdobył zaufanie i szacunek bolsze­
wików. Żywi on miłość namiętną dla nauki 
i  sztuki zachodniej t pragnie gorąco, aby He­
sja utrzymała związek z życiem duchowym r© 
szty świata. "W Leninie znalazł poważne po­
parcie. '

Upadek Kierońskiego — ciągnie dalej 
Wells — pogrążył Rosję w chaos i anarchję. 
Wybuchły najgorsze instynkty ludzkie. Rosja 
■wydostaje się jednak powoli z tego chaosu, a 
Gorkij odegrał wielką rolę przy odbudowaniu 
ffy-toki. literatury 1 nauk.

Ludzie nauki żyją w nędzy, nie zaniechali 
Jednak swych .badań 1 prac. Blokada oderwała 
ich od stosunków i  Zachodem; stracili wszel­
ką  styczność z ruchem naukowym świata.

Wells czyni z tego powodu zarzuty bolsze­
wikom i tw ierdzi żo bolszewicy z chwilą u- 
|ęcia władzy zatracili wszelkie plany na przy­
szłość; zaznacza jednak, te  w głodującej Rosji 
setki ludzi pracuje nad tłumaczeniem książek, 
które się drukuje i rozpowszechnia, dzięki 
czemu nowa Rosja być może prześcignie wie­
dzą inne narody. „Być może" — dodaje Wells 
— nie mam wszakże pewności".

Wreszcie Wells wyraża obawę, ie  bolsze­
wicy upadną. „R osą — pisze on — wpadła w 
nędzę obecną dzięki wojnie światowej i Wę­
dom jej mężów kierowniczych, ludzi „bez in­
teligencji i sumienia".

List Sylwji Pankhurst do Lenina,
Niedawno skazano kouiunistkę angielską 

Bylwję Pankhurst na 6 m-esięcy więzienia. 
Jednocześnie skazano nieznanego z nazwiska 
mężczyznę, który przybył do Anglji w celach 
agitacji bolszewickiej — jak przypuszczają 
władze angielskie — również na 6 miesięcy. 
W kuferku nieznajomego, który nie che al 
wyjawić swego nazwiska, znaleziono list Syl­
wji Pankhurst da Letina

List ten zawiera sprawozdanie * „dzia­
łalności" komunistów angielskich i samej au­
torki. Podług Sylwji Pankhurst, ruch rewolu­
cyjny w Anglji rozwija się, acz powoli. „Je 
gteśmy jednak daleko od celu" — przyznaje 
ona. „Ceny idą w górę, bezrobocie wzrasta, a 
bezrobotni są hardzi. Rozbiliśmy zebranie, 
na  którein Lamsbury (redaktor „Daily He- 
r a ld V  i przyjaciel bolszewików 1) zalecał po- 
bojowe metody walki a masa poparta młodych
marynarzy, dokerów i in. z mojej (!) p&rtji,
fetónzy się przeciwstawili mówcy. Becrobotnl 
udają się w wielu miastach do fabryk i wy po­
s ia d a ją  mowy agitacyjno na rzecz opanowania 
ieh. Byli żołnierze uzbrajają się i ćwczą". Ale 
>tnia trzeba przesadzać tych rzeczy — nie 24

pn® jeszcze straszne" dodaje Svlwja P.
A dalej: ^bezrobotni rozbili okna i ukra­

dli biżulerję gdy niesiono ją do Westmin- 
'  eteru. Komuniści, niestety, nie są dość silni, 

(Uii dość odważni (1). bv powstać przy tej spo­
sobności. W organie „Komunista" zalecił ktoś 
6tra,k na rzecz zmniejszenia godzin pracy i za- 
łrudn:enia bezrobotnych i t. p. paliatywy.

W Coventry j«den * naszych ludzi — Eme­
ry  _  agituje na rzec* budowy fabryki, kontr>  
łowane.i przez robotników i pracującej dda Ro­
sji sowieckiej. .

W „Dreadnougth" (nazwa pisma Syl. P.) 
autorka 1'stu usiłowała prowadzić odważniej­
szą politykę. Ale w lokalu redakdi zaareszto­
wano ją i pod groźbą kary 2000 funt. zabro­
niono jej utrzymywać »to*unki z wydawcami 
pisma, dopóki nie bęckie badania sądowego.

£yl. Bank. p sze, żo spodziewa się kary 
6-miasięeznej; zastanowiła się, czy nie warto- 
by uciec s ę do gioaówki, ale broń ta wyoaju 
s ę jej mato akme zną- (f t)  od chwili, gdy 
rząd pozwala Irlandczykom umierać. (Sylwia 
Pank. ma, okazuje się, więcej sprytu, tuż od­
wagi, której brak zarzuca własnym towarzy­
szom. Red.).

Następnie S. P. pisze, ie  różne partje ko­
munistyczne Anglji nie są skłonne do połą­
czenia się, a oficjalna Partja Komun. Anglji 
nie chciał* nawet wydrukować odezwy „Dread­
nought", zawiadamiającej, i i  III Międzynaro­
dówka wezwała wszystkie partje, aby się po­
łączyły. „Parlamentaryzm jest bolączką naszej 
partji komunistycznej, z którą będę miała jesz­
cze dużo kłopotu" — pisze autorka.

■ W końcu Sylwia Pank. uskarża się na 
brak  środków pieniężnych, z którym borykać 
gię musi jej „Dreadnought" i na to, że Mo­
skwa nie przysyła obiecanego poparcia.

List kończy się melancholijnym i znam'en 
nym dopiskiem: „Zdaje mi się, że los jest b. 
niesprawiedliwy. Czyi słusznem jest, aby wal­
ka była tak ciężka dla jednych, podczas gdy 
inni tylko korzystają a *uchu» mało dając mu
w zam an?".

Ameryka przeciwko pok&j<>id ryskiemu.
„Pour la Russie" podaje, że dzienniki a- 

mery k a ń s k i e  z 15- g o  p a ź d z i e r n i k a  ogłosiły no­
tę  rządu Stanów Z j e d n o c z o n y c h  tresa  nastę­
pującej: „Rząd Stanów Z j e d n o c z o n y c h  n i e
może u z n a ć  l e g a l n o ś c i  traktatu pokojowego, 
z a w a r t e g o  m ędzy Polską i Roąją s o w i e c k ą .  
Oświadczenie to z ł o ż y ł  Departament S , a n u .  
Przeciwko przerwaniu działań wojennych me

podniesiono żadnego zarzutu. Przyznano cał­
kowicie prawo zawarcia rozejmu.

Ale Stany Zjednoczone nie uznają odstą­
pienia żadnego obszaru rosyjskiego Polsce 
bez zgody narodu rosyjskiego, wyrażonego 
przez rząd odpowiedzialny.

Otóż w chwili obecnej niema takiego rzą­
du w prawdziwej Rosji. Jeżeli pokój tymcza­
sowy, zawarty między Polską i Rosją soWec- 
ką, będzie zatwierdzony przez rząd odpowie­
dzialny, Stany Zjednoczone nie odmówią swej 
zgody.

Rząd Stan. Zjedn. nie może w chwili 0- 
becnej uznać żadnej decyzji, dotyczącej spra­
wy granic rosyjskich, za wartościową dopóki 
naród rosyjski nie wypowie swego zdania za 
pośrednictwem rządu legalnego.

Rozejm ryski przewiduje projekt trakta­
tu pokoju ostatecznego; oznacza on 1'nję ro- 
zejmową na zachód od linji Focha i daje Pol­
sce obszary, które Uważano zawsze, jako czy­
sto rosyjskie.

Rząd Stanów Zjednoczonych n'« czym do­
ty c h c z a s  żadnych kroków, ale jest możliwe, że 
Departament Stanu wystosuje notę przyjaciel­
ską do Polski przed zawarciem ostatecznego 
pokoju z Rosją sowiecką. Nota ta zażąda od 
Polski największej ostrożności i gwarancji 
przeciw nowym niepokojom (?)“•

Podług „United Telegraph" rząd St. Zjedn. 
zaprotestował przeciwko przyłączeniu Besara- 
bji do Rumunji.

Pogróżki S°wietów w stosunku do Węgh*.
Rewel, dn. 16 listopada. (Orient). Bolsze­

wicki „Wiestnik" gło3i, że rząd sowiecki wy­
słał notę do rządu węgierskiego z powodu 
zbliżającego się końca Śledztwa w sprawie eks- 
komisarzy na Węgrzech, że rząd sowietów u- 
więz ł 10-ciu węgierskich oficerów z arysto­
kratycznych rodzin i że odpowiedzą oni ży­
ciem za życie 10-ciu komisarzy w Budapesz­
cie.

Organizacja propagandy sowieckiej.
Helsingfors, dn. 15 listopada. (Orient). 

Nowy projekt organizacji- propa’gandy w Ro­
sji sowieckiej przewiduje scentralizowanie jej 
Gław politprogwietja. Dotychczas propagandą 
zajmowały się różne instytucje, jak partja ko­
munistyczna, koimSarjat oświaty, Rosta Gentra­
gi t, Centropieczat t inne. Obecnie ma być zor­
ganizowany przy Gław-politproswietja wydział 
propagandy złożony z pięciu pododdziałów; 
l) propagandy prasowej (z Rostą), 2) propa­
gandy ustnej, 8) „Agitpunktów" — stałych ‘i 
ruchomych (pociąg', statki agitacyjne), 4) pro­
pagandy artystycznej, 5) przygotowania perso­
nelu.

Kongres robotnie i wteśeianck.
Rewel, dn. 16 listopada. (Orient). W Char­

kowie otwarte pierwszy wszechukraińsk' kou- 
gres robotnic 1 włośeiauek.

Misja chińska w Rosji.
Rewel, dn. 16 listopada. (Orient). Chińska 

wojskowa dyplomatyczna m sja  wyjeeiiaia z 
Mosawy przez Piełr ogród do Ch n. Rrzed od­
jazdom z Moskwy m.s.a odbyła konferencję z 
salonkami kolegium ludowego komisarjatu 
i,praw zagranicznych C*i*»erinem, Karachanem 
i Litwinowem.

Kouiereueju aukąakótc zawodowych w Mo­
skwie.

Rewel, dn. 16 listopada. (Orient). W Mo­
skwie zakończono piątą wszechrosyjską konfe­
rencję związków zawodowych. Między innemi 
konferencja rozstrzygnęła kwestję międzyna­
rodowego ruchu związków zawodowych i po­
wzięła decyzję na tej zasadzie, że na pierw­
szym planie dążeń zw.ązków zawodowych mu­
si być walka bez kompromisów przocwko o- 
portunizmowi (I), który usadowił się w orga­
nizacjach zawodowych i przeciwko pro w okaż or­
ski ej (?!) roli kierujących czynników.

dźwignęliśmy się sami wśród powszechnej 0- 
bojętności, a  nawet wśród naigrawań się 
świata.

Le«z teraz ni© obrani nas karabin i krzep­
ka pięść. Teraz wróg zasiadł pośród nas, we­
wnątrz nas samych, w sercu. Wrogiem tym 
bezwład, wyczerpani©, bezwola- I nieana nań 
żadnej innej rady, jak tylko wola', twómsoeć i 
praca. Trzeba to sobie powiedzieć.

„Trzeba proletariatowi powiedzieć całą 
prawdę, w przeciwnym razie popełnia się 
wirględem niego zdradę" — oświadczył skraj­
ny socjalista włoski Dugom, po powrocie z Ro­
sji. Stwierdsi'ws’zy na własne oczy potworny 
siian gospodarczy i polótyeaKiy Rosji sowieckiej, 
jej rozleniwienie, rozstrój, biurokraty zon, nę- 
dizę i niewolę, pojął włości eoojalicittt, przyja­
ciel bolszewików, że istotą rzeczy, najgłębszą 
'potrzebą prolebariału jewt wytworzeni© poczu­
cia odpowiedziaikiośck jest pobudeenie go do 
pracy i do twórczości. Taka tyltoo klasa potr*- 
fi wziąć władzę i dobrze rządzić, która potrafi 
pracować i tworzyć, która posiada twardą, głę­
boką samowiedzę swych celów, zadań i swych 
sił. Nie tak trudno jiesł w naszych czasach wła­
dne wziąć, jak trudno jest ją utrzymać i utrwa­
lić.'

Jedyną legitymacją i uprawnieniem do 
władwy w obecnych stosunkach jest potężna 
świadomość ma© pracujących mięśniem 1 móz­
giem, że potrafią skomplikowany aparat no­
woczesnej gospodarki udźwignąć, wzmocnić, 
natchnąć wzmożoną twórczością. Z próżnego 
nikt nće naleje. Dlatego trzeba się uczyć, 
kształcić, dlatego konieczną jest praca twór­
cza, doktedma i suKitenara.

■ Mówmy sobie prawdę, bo w razie prze­
ciwnym sarni popełniamy względem siebie 
zdradę.

Zyslaw.

Poseł Zamorski kończy swe wwpoomieai'© po- 
firai*rtn© w , Gazecie Warszawskiej *, poówięoae 
Bmarlomu przed kilku dniami postowi Wh Dębskie- 
mu tókiorm oto słowami:

„Odchodzisz od nas, ni© wiem, czy jeden 
z oetatn'ch ludzi sahdietnych, dla których na 
tym pedele podłości ni© ma już miejsca, czy 
też idziesz po to, aiżeby cza światów sprowa­
dzi ó tutaj więcej takich bojowników o prawo, 
uczciwość i szlachetność. Al© wiedz © tern. że 
po Twojem odejściu jest coraz podlej i nik­
czemniej u nas i ie mam, skazanym na bearra- 
dziojcą prawi© walkę, zaczyn* być zazdrość 
Twojego losu. Do zobaczenia się w lepszymi 
Awieole“.
Walka endeków musi być ietotoie bezaadzóej- 

na, skoro trzeba aż „aaa światów" aprowadaać agi­
tatorów aaderkich.

'A wartoby pocieszyć się w zaświaty, gdyż 
zanim się uda ściągnąć aa ten „padół podłości* du- 
szyciiu endeckie, walka może być zupełnie prze­
grana.

Miły ieijeten,
ItSB} Silit Eitllj.

Ponieńzialkowk kalsdirofa tramwajowa 
wsirząónę^a calem mia&Łam. Kto winien? — 
pytają w»zy*cy. Kto? Wszyscy i wszystko. I 
zauraąd traanw*jów, który najwudooziniej be® 
óiostaiecznej komroli w ypttsfflcza wageay z re ­
mizy, i 8. S- S., która pwaieaczyła wozy pod­
czas wiosennego etrajźu, i pubtocaność... i woj­
na. Był to niewątpliwie jeden z tragioanych 
objawów rozstroju, w jaki nas wtrąciła wojna. 
Rozstroju gospodarczego i psychicznego. Prze­
męczenie, niedbalstwo, lekceważenie żyesa 
luoizkiego. Brak narzędai, maszyn, labryk, su­
rowców. Przeiudnimii© miasta i mała ilość 
wagonów- Oto ©espół przyczyn poniedłia&o-
v.oj iratastrofy.

Organizm społeczny i organizm gospo­
darczy, dusza gromadna i psychika jednostki, 
wy-czerpan© są doszczętna©.

Spadliśmy na dno bezwładu i bezsiły.
Dziej© rzuciły nas w dół wlezy, z którego 

sami muBwny się wydżwigmąć. Niema żadnej 
mocy na fcw.ecóe, któraby na* postawiła na 
nogi, jeśli tego aaind nie potrafimy dokonać.

Już raz wjdźwiguęlićmy się, gdy najeźdź­
ca chciał nami młodą woteość odebrać. Wy-

Kwiatdi i  biurskratycziiej
grządki.

Instruktor Oddziału Wiełuńaktego Z. Z. 
R. R. Az. Pol. złożył p. Inspektorowi Praey 
14 obwodu podaane w unieni-u gajowego w ma­
jątku Skrzy nno. P. Inspektor podanie to przy­
giął do Sekretarjato Centralnego z następują­
cą adnotatką: (podkreślenia nasze).

„W załączeniu przesyłam podaato A. 
R. gajowego w maj. Skr*yuno pow. Wie­
luńskiego redagowaną i zapisaną przez 
sekrelarza Z. Z. R. R. p. Wucaka, by zwró­
cić uwagę na zupełny nm brak elemen­
tarnej znajomości języka polskiego i pro­
szę Centralny S&kreterjat o uwolnienie 
mię od czytań.a podobnych kw alków sty- 
listycaaych i gramatycznych. Od sekreta­
rza oddziału Związku możaa żądać przy­
najmniej poprawnej pisowni i nie iga°- 
rowaide interpunkcji..." i t. d.

Inspektor Pracy 14 obwodu w. z.
Biedka-

Zgadzamy się najzupełniej, że od sekre­
tarzu oddziału można wymagać poprawnej pi­
sowni. Ala, niestety, znacznie wyższo wyma­
gania stawiać musimy Inspektorowi Pracy, 
urzędnikowi eona jurniej VII kiaey, którym a- 
nior powyższego lisiu ni© sprostał. Nie mó­
wiąc już o ignorowaniu „interpunkcji", cały 
list p. inspektora jest „kwiatkiem stylistyc*. 
nym i gramatycznym" przedniego gatunku i 
niezwykle pikantny.

Za aieuzgo-duisaie rodzajów już w klasie 
I dostaje się palkę. A zwrot: „zwrócić uwagę 
na zupełny mu brak znajomości języka" urąga 
najelementarniejszym zaeadom języka pol­
skiego.

Gdzie pan się uczył mowy ojczystej, panie 
inspektorze? Czy nie lepie jby by to zamiast u- 
(i2ieiania lekcji innym wziąć dio rąk „Małą 
Gramatykę Szkolną" Kryńskiego?

S. B.

Z powodu polsktej książki.
W księgarai', w redakcji, śród przyjadóf 

wciąż nićwmiy o zaniku produkcji książek u  
nas." Nigdaie na świeci© cywilizowanym ni© 
jest w tym względzie tak, jak u nas. „Niema 
papieru". „Koszta druku są niepomierni© 
wiellc e". Nigdzie niema papieru. Wszędzie 
koszta druku wzrosły niepomiernie. Książka 
wszędzie dzisiaj jest droga. ,Niema już dzisiaj 
powieści francuskiej w znanej żółtej okładce 
za 3 r pól franka. Pamiętamy czas, kiedy te 
powieści sprzedawano w Paryżu po 2 fr. 70, 
dziś kosztują 5 fr„ tak samo jak w Londynie, 
w Berlinie, w Rzymie. Ale książki wszędzi© 
wychodzą. Wszędiie się ks ążki drukuje i czy­
ta. Wszędzie jest to już jraturaiLua potrzeba spor 
toczeńslw* i przemysł, wielki przemysł. Zwie­
dzałem przed laty zakłady wydawnicze Brock- 
hausa w Lipsku. Toć to miasteczko całel 
Tysiąc© robotników, ks ęgarzy, buchalterów. 
Składy be® końca. Biura ekspedycji wyglądają 
na biura pocztowe w uajwiększem mieście. 
Wozy cale wywożą zamówienia ku dworcom 
kolei. Tłum komiwojażerów codziennie za- 
b'©ra próby. Albo u ilachette*a w Paryża 
albo u Macmillana w New-Yorku c®y Londy­
nie.

Wszędzie wre ruch, c o d z i e n n i ©  wy­
chodzą nowe książki, powstają nowe czasopis­
ma, przedrukowuje się starych autorów. Spo­
łeczeństwo żyć ni© może bez książki, książka 
siała się jego oirganiczną potrzebą. Nletylko 
potrzebą iimywiduainego człowieka—taka po­
trzeba istniała zawsze na świec1 e, odkąd czło­
wiek zaczął myśleć i czytać i pisać, ale potrze­
bą społeczeństwa, masy, zorganizowanych maa 
ludzkich.

My czytamy mało. I  ludzi©,co się znają na 
tom, twierdzą, że czytamy dziś mniej niż daw­
niej, pra®d piętnastu i dwudziestu laty. Zwie- 
dnsmy „Bibtjioiekę Publiczną" — zastajemy 
tam młodzież w wieku szkolnym. Kilku za­
ledwie starszych ludzi, dla których czytanie i  
pisanie książek jest nakazem życiowym. Al© 
ludzi czytających dla samej radości czytania nie 
widujemy prawie wcale. Kto kupuje u na* 
książki? Księgarz© twierdzą, ie  ka ążki ku- 
pUj© u nas młodzież. Ale młodzież ni© mai 
pieniędzy, « książka jest baidzo d ro p . Tedy 
księgarz nie wydaj©, bo niema komu sprzedać 
książki. Podnosi cenę egzemplarza „bez lito­
ści", grożą mu procesami i „lichwą", więc po 
«o wydawać? poco unieruchamiać kapitał? Mę­
czenników, oftamików śród księgarzy, którzy 
są  kupcasmi, m-eima. Spotouzeóatwo ku/l tunalnŁ 
tęshn:ąc® do cywilizacji — znalazłoby drogę 
wyjśbia z tej ciężkiej sytuacji, gdyby „kochało 
książkę". Al© czy kochamy książkę?

Przed laty opowiadał nam pewien profe­
sor praskiego ua wersyteżu, że ojciec jego ze­
brał bibijotekę złożoną 1  pięciu tysięcy tomów 
i ze bibłjeteka ta zdecydowała o jego profesor- 
skiem powołaniu. Ojciec był prostym chło­
pem. Co piątek jeździł na targ do Progi. Gdy 
wracał, stawał przed księgarnią i pros'! c 
•książkę za conę dwu guldenów. „Jakiej pan 
żywy kr.ąaki?—pytał iosięgarz— rolniczej, czy 
nabożnej?'" „Mnie tam wszystko j e d n o — od­
powiadał chłopek—ja czytać nie umi©m, synek 
pocaj’t®, byleby była e*©skn“.

Ten chłop zawziął się, aby stworzyć czes­
kie księgarstwo, czeską literaturę.' On stwo­
rzył czeski teatr, zawziął się, żeby stworzyć 
ceeską książkę. Ni-era® myślałem o tym upo­
ra©. Ni«ra* myślałem, jakby to dobrze było, 
gdyby nasza ktesa robotnicza stworzyła w po­
dobny sposób naszą literaturę popularną, ro- 
botntozą, ©kcnomricMiĄ, społeczną. Ta 

— to setki tysięcy iudai. Ta 
klasa pragnie wielkich rz&ezyi swial 
przeobraaió, zmieść nierówoość na świe­
ci©, zaprowadzić sprawiedliwość, a ni© uiniar 
Łaby stworzyć literatury, bez której ni© będzte 
wiedizial®, jak iść naprzód, jak w lasach ciem­
nych przywilejów i ucńeku wyrąbać ścieżkę 
stonecaną przeobrażeń społecranych, reformy, 
rewolucji? O, gdyby umiała tylko chciećl Naj­
wierniejszy przyjaciel człowieka, największa 
pocieszyoielka — to książka. Za jej współu­
działem, za jej pośredniotwecn — rozmawia­
my co dinia z największymi olbrzymami du­
cha ludzkiego. Jesteśmy tu i gdzie.ndzd ej, ży­
jemy 00 dnia w innym wieku, nasz rozum ur 
boiuobny karmimy strawą najj>ożywniiejszi|, 
przygotowaną w kuchni geujusza ludzkiego!

H. B.

sifihS ifU fi?  pptfirijsig
Efiliisaitsl

krsiiii m
Aoglja. Lloyd Geo.r^e oświadczył w lab |  

Gm;1*, ie  rząd angielski zatrzyma nadal praedo A 
wicieJa e\v«go przy Watykanie, prze.bywające^U 
tam od początku woju)', ponieważ doświadczent* 
dato wjultat dodatnio. _

Btokwpi irlandzcy og‘o»ih płomienny protest 
przeciwko mienie i eiwtw om wojek an^fclwkich w Ir" 
iarulji. Organ papieski „Osservaitore Roiuamo", drUj 
kując ten protest, dodaj©, to odpowiada aa niestai 
ty prawdzie.

Na pamiątkę cricończen.ia wojny urządzono ^  
całej Anglji U b. m. Sunanutowy strajk pmwzechj 
ny, który swą powazechnoćclą i toistom wykon** 
Hiena wywwl wielkie wraźemle.
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Obrady Sejmowe.
JSesja trtecia. —*

wet przerabia w ducfeu dla mej odpowiednim 
— odpowiednim może dto jej partyjności — te 
lub inne ustępy.

Na wczoraj szem posiedzeniu Izba zajęła 
•*? przedewSzostkiem sprawę redukcji urzęd- 

1 łtików. W) brano komisję złożoną z 5-ciu po- 
*łów, przedstaweieii największych klubów — 
którzy tę sprawę w poszczególnych minister- 
ieuii zbadają. Dłuższą dyskusję wywołała apra- 
kę daniny na rzecz wojska w naturze. Skar­
żono s>ę na niesprawiedliwy podział daniny.

Debata konstytucyjna toczyła się na te- 
*hat artykułów, omawiających wolność prasy, 
Petycji i praw mniejszości narodowych. Tow. 
Czapiński, opierając się na faktach, zobrazo­
wał skandaliczne stosunki, jakie w dziedzinie 
lazu ry  panują. Cenzurowanie przez wojsko­
wych cenzorów depesz, przeznaczonych dla 
^granicznej prasy świadczy, te , w tej tajem­
niczej dziedzinie działalności M. S. Wojsk, 
dzieją s<ę rzeczy niesłychane. Cenzor wojsko­
wy cenzuruje treść depeszy, wykreślając 1 
Zmieniając ustępy tyczące się ...narodowych 
demokratów. O narodowych demokratach tła 
Pisać nie wolno. Coś niesłychanego. Partyjna 
®euzura pod egidą Min. Spr. Wojskowych.

Wiele przemówień spowodowały artykuły 
^ttiawiające prawa mniejszości narodowych, 
dyskusja była wyjątkowo spokojna. Tow. Nie­
działkowski w krótkim przemówieniu scharak­
teryzował stanowisko naszej partji.

Pod komec posiedzenia Izba przyjęła na­
głość wniosku pos. Os'eckiego, w myśl które­
go powołuje się w dziedzinie skarbowoścA ko­
misję fachowców, którzy opracują plan, 
Zmierzający do polepszenia waluty, wogóle I1- 
d&nsów państwa.

Po przyjęciu nagłości tego wniosku, jak 
łównied w związku z wczorajszym posiedze­
niem Rady Ministrów rozeszła się pogłoska, 
dotychczas niesprawdzona, o możliwości dymi­
l i  min. skarbu- Wł. Grabskiego.

•  * .
Odesłano do Komisji w pierwszera czytaniu ur 

*t*Wy: o monopolu tytoniowym, o uzyskaniu środ- 
os pokryć.o wydatków na cele waiitd x zaraź- 

^Wemi chorobami zwierzęcemi i o wstrzymaniu 
*W»ty dzierżaw i czynszów wieczystych w dobrach 
g^hatwowych b. zaboru rosyjskiego.

W sprawia redukcji urzędników państwowych.

Nasiąjńio ustne sprawozdanie w sprawie powo- 
*®oia komisji sejmowej, dla czuwania nad zmtuej- 

liczby urzędmiików.
Referuj© p. Puław ski
Komisja proponuje następującą r©rołuc(jęt 

sCelem ziuuiejszeuia tiuzby urzędników i urzędów 
G1& wspóWzialaoiia s rządem przy przeprowadzeniu 
tej reformy uetauawia się komisję s 6 c&tuuków 
fiońostą-. Do tej Komisji proponuje Komisja adini- I 
^stracyjna pp. Haibana, Kieruika, Godika, Sikorę 
i Herza.

P. Stasiyńsld. Utworzenie kouifflji, Jak to jert 
g^opuaowane we wmoaku, jeszcze ule załatwi cał­
kowicie apra wy urzędniczej, dlatego, te  dotychczas 
*ji© jest uchwalona ustawa, którą rząd wniósł do I 
Sejmu w aprawie rozgraniczenia Jrorupełencji po­
szczególnych mtmsterjów.

Rezolucję tę przyjęto w rai i  poęra-wką tow. 
^hżaka, aby członkowie Komisji byli dezygnowanA 
tczez 5 największych Klubów Sejmowych.

Danina na pstraeby wojska.

Przystąpiono do aprawozdania w sprawie roz- 
t**rządzeuia R. O. P. o daninie na potrzeby wojska.

P. Skarbek wuiósl o zatwierdzenie rozporzą- 
^©uia R. O. P. o jednorazowej daninie i wezwał 
tb ę do uchwalenia ustawy w przedmiocie częścio­
wej zmiany tego rozporządzenia, 

li P. Dębski. Ustawa ta była podyktowana konie- 
ością chwili I tem tytko usprawiedliwiona. Wy­

konani© Jej jednak było fatalne. Wieś nie mog’a 
^starczać butów i odzieży, gdyż przedmiotów tycb 
hi« posiadała, musiała je więc nabywać w mia­
reczkach u paakarzy. Należy daninę w naturze 
**taieuić na daninę pieniężną.

P. Rosset występuje przeciwko daninie. — 
Mówoa wnosi o odesłanie ustawy do Komisji 

•Wbowo-Budżetów ej. oraa przedkłada rezolucje, 
byw ające Rząd do potrącenia wpłaconych ju i je­
dnorazowych danin z sum podatkowych.

Przemawiają jeszcze ks. Slarkiewic* i p. Szym- 
^braki aa daniną.

Celem uzgodnienia poprawek odroczono dal- 
łzą dyskusję do piątku.

Debata konstytucyjna.
Polem przystąpiono do dalszej dyskusji aa*̂ 

konstytucją.
Do art. 103. traktującego o zasadeie wNwwiśn 

tabrnl glos poseł Kiernik i dowodził, ie  różnica 
•biędzy formułą większości, a projektem P. P. S. 
*de jest zasadnicza. Większość ule powtarza ko- 

I Unatu, te  własność jest nietykalną.
W art. 103 należałoby osobno ująć kw estę or- 

^nizacji posiadania ziemi. Komisja tego nie uczy­
niła, lecz zgodziła się na to, te by mówca zgloed w 

sprawie zapowiedzią .e przez siebie w Komisji 
**tupetnieuie artykułu. Brzmi ono:

„Ziemia, jako jeden i  najważniejszych czynni­
ków bytu narodu i państwa nie może być przed­
miotem nieograniczonego obrotu. Ziemi* podlega­
jąca uprawie winna być własnością w posiadaniu 
^ch, którzy na niej pracują, i  wyjątkiem ziemi, za- 
fcoapodarowanftj przez ciał* zbiorowe, zajmowanej

Posiedzenie 185;
na siedzibę ludności, sa zakłady przemysłów© lub 
inne zakłady użyteczności powszechnej.

Ustrój rolny Rzeczy pospolitej ma się opierał 
oa ©dolnych do prawidłowej wytwórczości i  stano­
wiących osobistą własność gospodarstwach rolnych. 
Ustawa określi kierownictwo państwa we władaniu 
ziemią, apoeoby tworzenia, rozmiar nowych gospo­
darstw ora* powiększenie istniejących, celem u- 
zdoUiienia ich do samodzielnej wytwórczości, **' 
pe w niania państwu rozporządzania dostatecznym 
zapasem ziemi na cele jej podziału i osadnictwa, a 
w BHaególnośoi prawo przymusowego wykupu 
wszelkich dóbr ziemskich, przy określeniu ceny 
wykupu, oraz największej iloAd ziemi, jatką po- 
aaczególui właściciela w possczególnyco okręgach 
państwa posiadać mogą ' jaka z* względu na ustrój 
roluy nie będzie podlegać przymusowemu wyku­
pow i

„W w iązku  s ustawami o nowym ustroju rol­
nym mają być wydane ustawy, ustrój ten zabezpie­
czający, dotyczące uregulowania sWbowoćcł, Ko­
masacji, meljoracąi, ogra tuczenia prywatnych par* 
celacji, regulowań'* oorotu ziemią i  ochrony praw* 
pracowników rolnych, nie będących samoistnymt 
gospodarzami. Przeprowadzenie tych wszystkich za­
dań ma być poruczone osobnemu urzędowi, które­
go zakres działania i stosunek, do władz innych O- 
kreśli szczegółowo ustawa".

p. Gląbińskf broni zasady własności.
Tow. Dobrowolski prosi o przyjęcie poprawki 

P. P. 8. do art. 108.
P. ks. Kscsyftski sprzeciwia się upaństwowie­

niu wszystkich gałęzi produkcji.

Jat roM a wsiuoif ;rasj.
Do artykułu 108, omawiającego wolność 

prasy, zab ie ra  glos tow. C zapiński.
Wyaokd Sejmie, art. 108 właśnie jest arty­

kułem bezspornym. Mówi oh o wolności pra­
sy i cala komisja Konstytucyjna stanęła na 
gruncie beawzgiętlnego uznania wolności puu- 
sy. Dalej powiada ów artykuł, ie nie może 
być odjęły dziennikom debit pocztowy.

Oczywiście, ż* moje stronnictwo w zupeł­
ności pisze się oa takie brzmienie tego arty­
kułu. Ale niema w tym artykule zupełnie mo­
wy o imporcie książek zagranicznych i o debi­
cie dla prasy zagranicznej. W tym kierunku 
nie stawiamy żadnych poprawek, ani żadnych 
uzupełnień. Ale chodcó o to, ażeby później u 
stawy poszczególne i bieżące projekty w tej 
dziedzinie były zgodne i  duchem brzmienia te­
go paragrafu.

KSIĄŻKI I  PRASA ZAGRANICZNA.
Niestety, mogę przytoczyć tysiące przykła­

dów, w jaki poprosłu skandaliczny sposób po- 
rtępują nasze organy rządowe w stosunku do 
importu książek i prasy zagranicznej. Pozwo­
lę sobie, ażeby nie być gołosłownym, parę 
przykładów przytoczyć. W Wiedniu wychodzi 
gazeta socjalistyczna, oigau do niedawna rzą­
dowy „Arheitef Z edung ', który mężno walczy 
z ruchem komunistyuzuym w Austrji. Prowa­
dzi tę walkę w warunkach ciężkich, a walczy 
zwycięsko tak dalece, ie  przy ostatnich wybo­
rach, tych niedawnych, komuniści poti-aiild’ ze­
brań w całej Austrji zaledwie 27 tysięcy gło­
sów. Nie bacząc na to, io „Anbeiter Ztsilung" 
nie jest organem komunistycznym, raczej bo­
jowym, skierowanym przeciwko tmnluwi ko­
munisty czneniu, nie baoząc na to, „Anbeiter 
Ze:luuig“ jest ni ety I ko zakazany w Pols-e dla 
zwykłych śniiertełniików, ale nawet redakcje 
pism nie śmieją zaprenumerować „Arbę.Lec 
Zeitung“. Nawet czytelnia poselska nie śmie 
„Arbeiter Zeitung" prenumerować.

Weźmy przykład drugi: Wychodzi w Pa- 
jrytu pismo ,,Utarte", w którem widzimy naj­
wybitniejsze imiona literatury lrancuskiej: A- 
natol F rance, Barbusse i t. d. Gdy chciał eon 
zaprenumerować to pismo w księgarni Gebeth­
nera, oświadozoiłO mi, że t-1 pismo nie jest do­
puszczano do Polski, — tak dalece, ie nawet 
ze strony posłów zaprenumerowane być nie 
może.

Weźmy dalej. Najlepszym dziełem, sk.e- 
rowanem przeciwko' ruchowi komunistyczne­
mu. przeciwko bolszewirzmowi nlemaocikieuiu, 
jest książka byłego ausłrjackiego ministra spr. 
zagranicznych tow Ottona Bauera pod tybułem 
..Bolschevismus und Socialdemo<kratie“.

Otóż przywóa tej książki do Polski jest za­
kazany. W ciągu pół roku, jak mnie to o- 
świadczyły księgarnie warszawskie, książka 
ta leżała na składzie w Lipsku i nie mogła so­
bie znaleźć drogi do Polski. To jest stan rze­
czy absolutnie nie do zniesienia. Tu oczywi­
sta nie tyle może jest zła wola, ile jest zupełna 
nieudalność odpowiednich organów i należy 
twróeić się do rządu z apelem, aby tym skan­
dalicznym praktykom raz już kres położył.

j a k  s i ę  c e n z u r u je  d e p e s z e  z a g r a ­
n ic z n e .

To samo się dzieje z depeszami i kores- 
pondencjauii, wysyłanemu do pism zagranicz­
nych. Korespondencje i depesze, nadawane 
z Polski do pism zagranicznych, podlegają oen- 
zuree wojskowej. Zachodziły takie przypadki, 
i* nietyliu skreślano dowolnie i bezpodstaw­
nie najrozmaitsze ustępy, ale cenzura ta na-

I tak jeden ze współredaktorów „Robotni­
ka" nadał depeszę do polskich pism amery­
kańskich z opisem zajść sejmowych. Jakiś pod­
chorąży — cenzor, którzy urzędował w głów­
nym urzędzie telegraficznym (dn. 6 listopada,
0 godzinie 2 w nocy — przyp. Red.), pozwolił 
sobie w tekście depesz# przerobić aane w ten 
sposób, że zamiast: „marszałek sprowokował 
socjalistów" wjsrto „socjaliści ‘sprowokowali 
marszałka" i ' świadczył, że tylko w ten spo­
sób zredagowaną depeszę wypuści.

Zupełnie jaet obojętne, czy było tak, czy 
też inaczej, boUu chodź1 o kwestię ogólną, o 
kweatiję wolności także w stosunku do, prasy 
zagranicznej, o której tak pięknie mówił w ko- 
misji ks. kolega Lutosławski. Dlatego chciał­
bym, żeby bieżą-a praktyka w stosunku do 
prasy zagranicznej ł do książek zagranicznych 
była aharmonizowrna z tom, co tutaj jest pro­
ponowane jednogłośnie w stosunku do ptasy
1 do wydawnictw krajowych.

W aprwwie wolności prasy przemawia pese* 
Załuska w sprawie art. 10 o składaniu petycji po*. 
Swida, który proponuje artykuł ten skreślić.

Artykuły traktujące o mniejszościach narodo­
wych (112, 113) laba rozpatruje łącznie.

Zabiera g tis t®w. Niedziałkowski.
Artykuły te rozstrzygają o przyszłym cha­

rakterze naszet państwowości, są też wielki oj 
wagi. Mówca sstro atakuje poprawki Zw Po­
słów Najod. Żydowskiej, swlaszicza art. 11R, 
który głojd, iż mniejszośii narodowościowe i 
■wyman'owe tworzą samorządu© związki o 
charakterze .pirb’j  ; «• p i a w nym, na podat-. . i 
własnych projektów ustaw.

Klub mówcy glosować będzie przeciw tej 
poprawce. Ziemie, zamieszkałe przez ludn ść 
mieszaną, powinny otrzymać airtonomje tery+o. 
rjalne. Popmwk} posłów żydowskich zmie­
rzają do rozpuszczenia tego jasnego określe­
nia w ogólnikowej formule. Godzimy się na 
przyznanie praw kulturalnych każdej mniej­
szości, ale od tego u m ania daleko do uznamm 
stnowi?ka np. sjonfetów. Jednak sfonnułowa- 
n>e tego artykułu przez większość komisji ró*v- 
nleż nie jest zadawalające. Ideałem jest zu­
pełna jednolitość narodowa. Polaku jednak o- 
g&rniać będrto różne narody.

Mór/ca nie chce, abyśmy dio tych narodów 
stosowali metody, które stosowała Austrją 
przed S adow i, a Rosja przed wojną, gdyż io  
celu nie prowadzą. W tym też celu składa ro- 
prawkęa P. P- S' „Ziemie Rzeczypospolitej_ o 
ludności mieszanej stanowić będą odi-ębne je­
dnostki administracyjne, którym ustawy zaoe- 
wnią ustrój autonomiczny i reprezentację’1, 
(Ks. Maciejewicz: Prawo de sepa.ratyzmnu).
Doświadczenia nasze są dowodem, iż de wit e 
drogi do celu nie prowadzą. Przyszłość Ludz­
kości leży nie w niwelacji różnych kultur, któ­
re stworzyły wieki, ale w daniu im możności 
rozwoju.

W sprawie mniejszości przemawiają jeszcze 
pos. Lewandowski, 'iboa, Hartgtas i k*. Lutosław­
ski, Poczem rozprawę o kotnrtytueji odroczono.

Ustawę o daninie Jednorazowej na rzecz woj­
aka Odesłano do Komi*ji Skarbowo-Budżetowej. 
Odesłano również do Korniej! międejr famo mi wnio­
ski nagie p. Buzka o wprowadzenie czaau polskie­
go; posta TUwnorskiego o ułatwieni© wioeennej or­
ki w ziemi Czerwińskiej i poeia Sikory o ograni­
czeni© używalności aamochodów i powozów w u- 
raędach państwowych.

Dyskutowano wnosek nagły w sprawie utwo­
rzenia Komisji Sejmowej a udziałem rzeczoznaw­
ców dla rozpatrzenia spraw finansowych Państwa,

P. Osiecki: Budżet nasz jest stale w nierów­
nowadze, wydatki na rok przyszły przewidział© aą 
w wysokości 60 tniljardów, na co brak pokrycia. 
Już obecnie deficyt miesięczny ł wynosi niekiedy 5 
do 6 miljardów. Rząd musiał «ię ratować ©misją 
biletów. Wypusćczooo biletów na sumę 30 kilku 
miljardów, a wkrótce jest przewidywana emisja no­
wych 9 miljardów, a i to zapewne nie wystarczy. 
Wynosi to razem około 40 miljardów. Wpływa to 
w wielkim stopniu na spadek marki naszej, czego 
dowodem, iż przed rokiem dolar był wart 15 ma­
rek, a dziś zgórą 400- Zaradzeń!© złemu jest za- 
danieói zbyt ciężkiem dla jedoiego człowieka. Dla­
tego też proponuję zwrócić się do specjalistów ©ko- 

' nomistów, których w-ietu mamy w kraju, nawet w 
razie potrzeby sprowadzić ich z zagranicy.

Wnoszę o powołani© Komisji Finansowej, skła­
dającej się z 5 posów, którzy dobrawszy sobie 5 fa­
chowców finansistów, wspólni© z Min. Skarbu ob­
myśliliby środki dla uzdrowienia finansów. Proszę 
o uchwalenie nagłości wnicwlru i odesłanie meritom 
do Komisji Sk» rbo.wo-Buid&etowej.

Nagłość ucbwaiwno.
Nas ęipne posiedzenie dziś o godz. . Na po­

rządku dziennym dalsza rozprawa u»d konstytucją.

E r o i l t o
pogrzeb p°sla Wł. Dębskiego.

Wczoraj w poluunie po odprawieniu na­
bożeństwa żałobnego w kościele św. Alektmin- 
clra przez ks. arcyb.skupa leodurowicza odby­
ła się eksportacja zwłok zmarłego poała Dęb­
skiego na Dworzec Wiedeński.

W orszaku żałobnym brał udział marsza­
łek Trąulipazyń*ki, reprezentanci klubów sej­
mowych i inni. JŁwłoki przewriOŁioue zostaną 
do Złoczowa.

3.

Spin wjMsaitii m W .
INTERPELACJA

posia Ptotaka i tow. do Pana Prezydenta Mł- 
nislrów w sprawi© wydalonych urzędników

Głównego Uraędu JLikwidacyjiaogo.
Wskutek znunierzonej likwidacji Wydziału 

Arcłńwalnego Głównego Urzędu Likwidacyj­
nego, kilkunastu urzęaników 1 uraędnucaek o- 
ti-zymalo dnia 12-go ó. m. ustne wymówienia 
pracy, począwszy od dnia 15 go tego miesiąca. 
Zauważyć należy, że wymi-enieni urzędnicy nie 
otrzymali przysługującej im pożyczki 8.000 utk. 
ani też wynagrodzeni* 8-miesięczaego, tytułem 
likwidadji.

Kom u niku jąo o powyższym, zapytujemy 
P. Prezydenta Ministrów, ozy znany inn jest 
fakt powyższy i ©o zamierza uczynić, ażeby 
zwolnieni urzędnicy Głównego Urzędu Likwi­
dacyjnego nie byli pozbawieni przysługującej 
im poży czki 8.000 mk. oraz 8-miosięcanego .wy­
nagrodzenia?

.Warszawa, dnia 16 listopada 1920 r.
' t  —w mm I ■ —

Kroałk* polłtyczaa:
Dziś wieczorem wyęeżdża do Landy nu n* 

Zjazd Międzynarodówki związków zawodo­
wych delegacja Komisji Centralnej, złożona i  
tow. Zygmunta Żuławskiego i Adamka (s 
Górnego Śląska).

A
Dziś wraca do Londynu przedstawiciel P.

P. S. w Anglji, tow. Aleksander Dębski.
A

Tow. Diamond wrócą x Wiednia do W »  
saawy.

Generalny delegat rządu, dr. Gałecki i  
pułkownik Jasiński wysiali do Naczolnika 
Państwa, Marszalka armji polskiej, depesz,% 
w rażającą hołd Lwowa <sla tęgo, „który czy­
nem orężnym wywiódł obczyznę i  aiogltaej ple­
śni ku życiu, lauretn oplobł jej skroń, jej by­
towi dał silne podwaliny".

Cała ludność wzięła udział w uroczy stości 
na rzoca Nacz. Wodza. (P. A. T.).

■ ~ i ••  •
Musimy podkreślić fakt ajkaadaliczny, że 

dotychczas jxra»a nie otrzymała ani jednej u> 
rządowej wiadomości o rokowaniach ryekicht

Natomiart bolszewicka Ajencja Telegrafi- 
cmoa „Roeta" rozsyła na cały świat obszerne 
iskrówkl o rokowanie oh, urabiając apinję w 
swoim durtsu.

A
W P aryżu  dn . 22 b. m. w znow i on© zostaną

prace koniorenoji polsko niemieckiej w spra­
wie tranzytu przez Ł z. koryitarz polsku Koar 
feiencja ta odbędzie siię pod egidą Rady Am­
basadorów

Przewodniczącym delegacji pokakiej be-
diie  p. Kazimierz Ołszowski; niemieckiej v. d.
Schulenberg. Delegacji polskiej towarzyszyć
będą rzeczoznawcy: p. Tysayński i Moskwa «
ramienia Min. Kolei, urz. Konopka z Min. Rob.
Publl. Dyr. Olszowski uda się w najbliższy
czwartek do Berlina w celu zaznajomienia s
programom narad posła Soebekę.

•**
Rząd polski postanowił założyć w Tczewie 

własny obóz, w którym pomieszczać będzie e- 
m i grantów, przybywających z ku-aju i zamie­
rzających udać się w dalszą drogę prze* 
Gdańsk. i

A
Mioi*t*r Robót Publican, k A Narutawie* odbył 

w euuł© od 29 października <to 7 ttotopada r, t>. por 
dróż iBapakcyyią po Wschodniej Matopolać© w oelo 
oaocuiego sprawdzenia postępu i sposobu przapro- 
wadzcada robót jrobllciaych i odbudowy, oraa bez­
pośredniego zetknięcia *4ę * int«re«wwTaŁ«m war­
stwami ludności.

Minister zwiedzi! koW*> Lublin, Lwów, od­
budowując© się wsie: Sokolniki, Olazaukę. Następ 
ni© udał się do 'Zborowa, Tarnopola, Caortkowa. Za­
leszczyk, Jasłowiec, Bucoua*, Stanisławów©, Dro­
hobycza, Borysławia.

Prsea Sanok, Jasio, Gorlice i Tarnów p. minfc 
eter powróci! drogą na Kielc© do Warszawy.

W drodze powrotnej do Warszawy zwiedzi! p. 
Mini«te%w Skarżysku budującą się fabrykę b u d /jr  
ków drewnianych.

Podróż ta, w której odstonll się praarattająty 
obraz zutazczcmia Wechodutoj Małopolski, dała p. 
ministrowi podstawę do wy lania całego eaeregn 
ważnych zarządzeń, zmiertających do przyśpiwa©- 
nia odbudowy i najpilniejszych robót publicznych.

*
* *

W myól kratetetu, zawartego między Jugo- 
^aw ją  a Wk>chmi,a zawartym w Santa Marga­
rita, Włosi otrzymali Monte-Nerosa, łączność 
terytorialną z niepodległym Fiume; Zara oraz 
wyspy Cherso, Lussim Lagosta pczeuhodzą pod 
*uw<*rennaść Wtoch.

Jńgortowianie uzyskali małe poprawki na 
granicy Monte Neroso.

Jak z tralitatu wynika, Włosi odnieśli zu­
pełne zwycięstwo, przeprowadzając swe zasad­
nicze postulaty.
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Tworzenie nowyeh powiatów.
Biuro Informacyjno - Brasów© Zarządu tere* 

nów iprytrantowych i etapowyeto. komunikuje: Na
podstawie rozporządzenia Szefa Zarządu T, P. i E. 
utworzone być mają noei^pujące powiaty: Nieświ#- 
akl a aiedsaLbą wtedzy powiatowej w Nieświeżu, 
Daniłowicki z siedzibą wiadzy powiatowej w Du- 
rałlowiczach i Łuminiedd z  siedzibą wdadzy powia­
towej w Łumińcu.

W dilad powiatu ffteświesfc'ego wchodzą na­
stępujące gminy: z byłego powiatu Stuckiego—Ce- 
ładówirae i lirycewicze, z  byłego powiatu Mińskie­
go — Rubież ewieaa, Zaśnie, Ste.ece i Swkień, ora® 
wyłączone z  powiatu Barafflowickicgo: Łań. Sie­
niawka, Kłeck, Snów, Ho wierna, Horcdziej, Mir i 
Zuchowicze. W sk'ad powiatu Dumitowieolciego 
wchodzą gminy, wyłączone z powiatu Dziónień- 
sikiego — Postawy i Lack, z powiatu WŁlejekiego— 
Łucefl}, Norzyoa, Porplisacze. Paroljaaowo, Wolkou 
łata. Dunilówicae, Mać&ow.icze, Miadziol, Zaśno 
i Budskw, ora* gminy b. powiatu Boryslewskiego: 
Dakrujec i TuanHowkee, \

, W skład powiatu ŁunicMego wchodzą gminy: 
b. pow. Mozyrakiego — Csucaewńcze, Łachwa, 
Chorsk, Dawidgródek i Berezów, b. powiatu Stue- 
itiego — Kruchowitae i Zaoeirowicze oraz wyirrao- 
ae  z pcw', Fińskiego — Lunio, Oliotjtaicze, Detoro- 
tóawka, Potooat, Kożcngródek, Płofcnioa, Stoi in i  Te- 
rebierów. ■

Sadownictwo na terenaeh przyfrontowych 
i etapowych.

Biuro Informacyjno - Prasowe Z. T. P. ! E. ko­
munikuje: Na terenach przyfrontowych i etapowych 
tworzy się obecnie sądownictwo na zasadach, kar­
dynalnie różniących się od zasad ustroju sądowuie- 
twa Jarządu Cywilnego Ziem Wschodnich oraz Za­
rządu Cywilnego Ziem Wołynia I i Frontu Podol­
skiego. Obecnie sądownictwo w my<R rozkazu Na­

czelnego Wodza W. P. * dnia 15 października r. b. 
otrapmaio zupełna idezateMŁOóć od administracji 
ł  autonomię.

Na podstawie roEporządaemia Ministra Spraw 
Wewnętrznych a dnia 5 b. m. ma być utworzony 
Sąd Apelacyjny na terenach przyfrontowy uh i eta­
powych ® siedzibą tymczasową w Warszawie. 
Otwarcie Sądu Apelacyjnego ma nartopić 1 grud­
nia r. b, , i

Sądy Okręgowe utworzone być mają w Grod­
nie, Lucku, Pińsku i W1 lejce. Otwarcie tych sądów 
wyznaczono również na 1 grudnia r, b. Do właści­
wości .terytorialnej Grodzieńskiego Sądu Okręgo­
wego 'aalicaocie zostały następujące powiaty: Wot- 
kowyski, Stonimaki, PrużańSki, Bajano wiedd, orna 
lerwoihraedsia część powiatu Grodaćeij®kieg®' Do Łuc­
kiego Sądu Okręgowego powiaty: Łucki, Włodzi­
mierski, Kowelstki, DubieńskŁ, Krzem icniocikŁ, Sar- 
it-eńskł, Rówieński i OstrogsM. Do pińskiego Sądu 
Okręgowego powiaty: Piński, Eunieciki, Kobryńeki 
i BrsesJri- Wreszcie do Wlłejskiego Sądu Okręgo­
wego powiaty: Wilejski, Dziśniewski, Nowcęrodtr 
M i Nieświesfid.

Statuty Sądu Apelacyjmego 1 Sądów Okręg> 
wych w Grodniei, Lucku, Wilejoe i .^Pińsku ustano­
wione jisż zostały osobaem rOŁporządaeniem Mini­
stra Spraw Wewnętrznych * daia 5 b. m.

Stwierdzić należy w końcu, iż więtosaoSć do- 
tychczasaowpcto kandydatów aa posady sądowe re­
flektuje przeważnie na posady wyższe 1 na stano­
wiska rejentów. Daje się natomiast odczuć dotkliwy 
brak kandydatów aa stanowiska sędziów śledczych 
— stanowiska niezmiernej wagi, które muszą być 
obsadeone w najbliższym czasie przez odpou ied- 
nich kandydatów, gdyż w przeciwnym razie urn- 
chomtwiie sądownictwa trao! swą ’celowość. Obec­
nie wyfeae władze sądowe zamierają stworzyć sze­
reg przywilejów matarjakjych i ahiżlbwwyds dta 
sędmió w Śteccsjch.

Mewasiia jdtalaw ew  Rgdze.
Eyga, 15 listopada.

(P . J i T.). (Unitad T elegraph). Wczo­
ra j w ieczorem  odbyło się pierw sze posie­
dzenie delegacji pokojowej w Rydze. 
W śród delegacji rosyjskiej znajduje się 
gen-^por. Jegoriew , b. aitache wojskowy 
przy poselstw ie rosyjskiem  w W iedniu. Na 
posiedzeniu tern Jolfe zwrócił się do dele­
gacji polskiej z prośbą, aby zakom uniko­
w ała rządow i w arszaw skiem u, że rząd  mo­
skiew ski n ie  uw aża ruchu wojsk polskich 
a a  granicy państw ow ej za naruszenie pa- 
rag r. 6 u k ładu  o zaw ieszeniu broni, że jed­
n ak  jest zmuszony w skutek operacji wojsk 
Bałackowicza w n eu tra ln e j strefie poczy­
nić zarządzenia, k tóreby  mogły doprow a­
dzić do niepożądanych starć z  wojskiem  
polakiem . Rząd sowiecki prosi, aby tych 
zarządzeń n ie  uważać za skierow ane prze­
ciw Polsce.

Ryga, dn. 16 listopada. (Orient). Na
P'crwizem posiedzeniu przewodnicząc!ch obu 
stron Jofie mówił dużo o Wojennej partji w 
Rosji, która wynajduje nowe preteksty do zer­
wania rokowań z Polską. Julie twierdzi, ie  
nie może ręczyć, czy np. któraś i  baterji czer­
wonej armji nie zechce rozpocząć znowu strze­
laniny. Delegacja polska oświadczyła ubole­
wanie z powodu niemożności ze strony bol­
szewików kierowania wlasnemi armatami i 
zaręczyła, że Polska w każdym razie pewna 
jest karności swoich artylerzyslów.

W*l»o, 15 listopada.
(K. B- P )- Bawiąca w Rydse delegacja 

białoruska z Łustowskim, Cwiklewiczem i Go- 
łowińskun na czele, wyjechała do Kowna. Ce­
lem podróży jest nawiązanie stosunków bez­
pośrednich z rządem kowieńskim.

Korespondent specjalny „Kurjera Poraa- 
nego“ telegrafuje do.swego pisma:

Plenarne publiczne posiedzenie obu dele­
gacji pokojowych wyznaczone zostało na wto­
rek b. tygodnia, na posiedzeniu tem nastąpi 
wymiana pełnomocnictw, upoważniających do 
podpisania traktatu pokojowego na podsiawie 
ratyfikowanych umów w rozsjmie i prelimi- 
narjach.

Delegacja pokojowa polska otrzymała w 
Rydze z wiarogodnego źródła wiadomość, iż 
w Smoleńsku formowane sa przez bolszewi­
ków specjalne oddz aly wojskowe, do których 
werbowani są przoważu e wbrew swej woli 

ochotnicy’1 i żołu;erze armji polskiej, którzy

dostali się do niewoli. Jeńcy wstępują do sze­
regów w tem przeświadczeń.u, iż w wojsku 
ni« będą derpikć takiego głodu, jak w niewo­
li. Tworzone w ten sposób oddziały noszą ima­
no „Rewolucyjnej armji polskiej**. Na czele 
jej stoi oficer b. armji carskiej, a ostatnio so­
wieckiej, niejaki Longva s, x pochodzenia Po­
lak.

Delegacja polska, dowiedziawszy się o 
tworzeniu tej armji założyła energezny pro­
test, powołując się aa art. 2 Preliminarfów 
pokojowych, którego mocą obie strony zobo­
wiązały się nia tworzyć ani popierać formacji, 
mających na celu walkę z istniejącym w obu 
państwach stanem rzeczy.

Wbrew zobowiązaniom rozejmowytn, 14 
bolszewicy nie będą zabierali, jako zakładni­
ków, bądź wcielali do szeregów swej armji lu­
du z terenów przez nich opuszczonych, wywie­
źli oni z powiatu dziśnietukiego 28 Polaków 
i Polek do Smoleńska jako zakładników. Za­
stępca przewodniczącego delegacji polskiej p. 
Wasilewski, dowiedziawszy się o tem bezpra­
wiu złożył energiczny protest na ręce Joffego.

Bawi tu jednocześnie delegacja Komisji 
Rządzącej Litwy Środkowej i armji gen. Że­
ligowskiego, oraz 4elegacja Litwy kowieńskiej.

Przyjazd delegacji wileńskiej do Rygi ina 
na ceiu ustalenie modus viveitdi z powodu są­
siedztwa terytorialnego Litwy Środkowej z Łot­
wą, oraz zapewnien a, iż wojska gen. Żeligow­
skiego nie mają jakichkolwiekbądź zamiarów 
agresywnych w stosunku do Łotwy, pozatem 
delpgarji chodzi © nawiązanie wzajemnych 
etosunków w celu zaprowadzenia bezpośred­
niej komunikacji kolejowej pomiędzy Litwą 
Środkową a Łotwą, co zapewniłoby tr&nzyto 
Polsce.

Delegacja Kowieńska, w celu przeciwdzia­
łania delegacji wileńskiej insynuuje, iż gen. 
Żoligowski działa na... rękę Niemcom, iż ma 
zamiar po zdobyciu Kowna, zagarnąć Libr we 
i w tym eeln dysponuje olbrzymiemi siłami 
i środkami. Z tego powodu Kowieńczycy pro­
ponują Łotw'© zawarcie sojuszu przeciw gen. 
Żeligowskiemu.

W rządzie łotewskim, agitowanym dość 
silnie w kierunku antypolskim, daje się' zau­
ważyć chwi-ejność, decyzji jednak dotąd nie 
powzięto. Z rządem łotewskim pertraktacje 
prowadzi delegat departamentu zagranicznego 
komisji Rządzącej Litwy Środkowej p. Krzy­
żanowski. Odbył on 8 posiedzenia.

W dalszym ciągu niedzielnogo wspólnego 
posiedzenia podpisano specjalnie pr&ranio- 
waną umowę w sprawie cukru, zapewniającą 
Polsce dostawę 70 proc. produkcji cukrowni

J wołyńskich.

m l i i i 1
Genewa, 15 listopada.

(East Express). W niedzielę dn. 14-go li­
stopada Rada Ligi Narodów debatowała nad 
sprawami Gdańska. P o s ie d z e n ie  odbyło się 
pod przewodnictwem Hymans a. Ouecnl n* 
niera byli obadwaj delegaci polscy do Ligi 
Narodów'. Przedstawiciel Japonj1 w icehrtba 
Ishii złożył sprawozdani© o konstytucji Wolne-

Gdańsk nie ma prawa otrzymywania załogi
wojskowej.

W sprawie powierzenia Polsce mandatu 
obrony wojskowej Gdańska, wicehrabia Ishii 
opowiedział się na rzecz Polski.

Następnie zabrał głos Paderewski. Podjął 
on objektywaą krytykę statutu gdańskiego, w 
szczególności co do punktów' następujących: l)  
sprawy udzielapści (suwerenności) wolnego 
miasta Gdańska, %) uznania języka niemiec­
kiego za urzędowo obowiązujący, wreszcie 
Paderewski motywował bardzo obszernie ko­
nieczność powierzania Polsce mandatu obrony 
wojskowej Wolnego Miasta.

Bardzo gorącą 1 agresywną replikę na 
przemówienie Paderewskiego wygłosił po nie­
miecku burmistrz gdański Sahm, który usiło­
wał zbić argumenty Paderewskiego w dziedzi­
nie konstytucji. Sahm zaprzeczał Polsce pra­
wa zabierania gtosu w tych kwestjach. Gdańsk 
jest wolnem m astem i to zdaaiem Sohma na­
daje mu szerokie uprawnienia. W sposób 
szczególnie kategoryczny i bezwzględny prote­
stował Sahm przeciwko żądaniu polskiemu po­
wierzenia Polsce mandatu obrony militarnej. 
Burmistrz gdański postawił ze swej strony 
propozycję, aby mandat ten był powierzony 
temu państwu, którego obywatelem będzie wy­
soki Komisarz Gdańska, żądanie to oznacza 
w tej .ehwili, iż Sahm pragnąłby pozostawie­
nia w Gdańsku załogi angielskiej.

Kończąc swe przemówienie, Sahm przed­
stawił Polskę jako najniebezpieczniejszą są­
siadkę Gdańska. Na uzasadnienie tego twier­
dzenia Sahm przytoczył fałszywą cytatę z 
książki Askenazego pod żyt. „Gdańsk a Pol- 
ska**. Cytata ta zdaniem Sahma stanowi do­
wód imperialistycznych dążeń Polski,

Askenazy dał niezwłocznie energiczna 
odparcie na przemówienie Sahma.

Riude Ligi Narodów zażądała, aby zarów­
no delegacja polska jak i Sahm złożyli na pt* 
śmie swe uwagi, dotyczące konstytucji Gdad* 
ska. Uwagi te mają być złożone w środę 17-go 
listopada.

Wobec tego sprawa Gdańska nie będzie 
mogła być rozstrzygniętą przed 18-ym listo’ 
pada.

Gdańsk, 15 listopada.
(P. A. T.). ,J)anziger Zeitung'* pisze w 

sprawie konwencji polsko-g-uańskiej: Okazuje 
się, że zgoda Polski na podpisanie konwencji 
osiągnięta została tylko drogą znacznych ur 
stępsiw ze strony Gdańska. Widomem takiem 
ustępstwem są świadczenia Gdańska calujy 
finansowej.

Gdańsk, 16 listopada.
(P. A. T.J. O m w  Jbąc w zora^zą prokla­

mację w. m. Gdańska „Dziennik Gdańąjd* 
występuje bardzo ostro p m * w  ustępowi nto- 
wy zastępcy komisarza Enienty pułk. Strutta* 
gloryfikującemu armję niemiecką. Zwrot ten 
atakuj® również bardzo ostro organ uiezawi- 
alych socjalistów „Das Freie Volk*’, 
przemysłowców węglowych.

Gdańsk, 16 listopada.
(P. A. T.). Organ soc,ai stów niezawisłych 

JDe3 Fre e Volk‘‘ stwierdza, ie  proklamacja 
wolnego miasta Gdańska to ostateczny pro- 
duki imperialistycznej polityki alianckiej. Woj­
na miasto Gdańsk stworzone zostało po to, 
aby Polskę utrzymać w zależności od Anglji. 
Gdańsk będzie wiecznem zarzewiem niezgody 
pomiędzy polityczneini i goapodarczemi Inte­
resami dwu wielkich państw, i  j. Anglji i P o t 
ski.

Spnva górnego Siąsla.
KsMiaE*3na©J« Tak©  Iastos»©u9

By toin, 13 listopada.
(P. A. T.). P rasa niem ecka przymosła 

przed paru dniami wiadomość, it  la k e  Jone- 
scu w <s-.śie pobytu w Warszaw*® miał za- 
propouovi«c Polsce następującą komoinację: 
Polska po przystąpieniu do malej Ententy wy­
rzeknie się pretensji do śląska Cieszyńskiego, 
za to otrzyma bez względu na wynik plebi­
scytu na G. Śląsku obwod Katowicki. Próba 
ta jednakie natrafiła na stanowczy opór An- 
gljt, która sprzeciwiła się załatwieniu w ten 
sposób zatargu polsko-czeskiego.

Wczorajsze oświadczenia polskiego miui- 
sterjuin spraw zagranicznych, i-i wszelkie po­
głoski o innem znlatwienm sprawy górnoślą­
skiej, niż przez plebiscyt są zupełni© bezpod­
stawne, sprawiło tutaj pożądane uspokojenie 
wśród Polaków. „Kurjer Śląski” pisze dzisiaj: 
nie jest wykluczone, iż Polsce ofiarowano ob­
wód Katowicki. Naszym zdaniem Polska taj 
propozycji przyjąć nie mogła, gdyż Cieszyń­
skiego się nie zrzekła, & Katowickie otrzyma 
i tak przy plebiscycie.

Inn© pisma zaznaczają, iż jeżeli propozy­
cja Tak© Joneseu jest prawdziwa, to byłoby 
to już drugą próbą załatwienia sprawy' górno­
śląskiej bez plebiącyiu. Pierwszą próbą była 
nieoficjalna propoiycja ks. Hatrfelda, pełno­
mocnika niemieckiego rządu przy komisji koa­
licyjnej w Opolu, który gotów był odstąpić Pol­
sce powiaty Pszczyński ł Rybnicki, w zamian 
za zrzeczenie się za to reszty G. śiąska na 
rzecz Niemiec. Chciał niby w ten sposób po­
dzielić węgiuł górnośląski naturalni® ze szko­
dą dla Polski, bo przemysł węglowy w po­
wiatach Rybnickim i Pszczyńskim jest jeszcze

miody, większość kopalń znajduje gię w in­
nych powiatach, szezegółuie w Kalowkkiia, 
Bytomskim, Zabrskim i Tarnogórskim.

Propozycja ks. Halzfeld* radaby urato­
wać G. Śląsk dia Niemiec kosziem nawet li­
tra ty tamtych dwóch pow'atćw. Kombinacja 
zaś Jouescu, która niewątpliwie pochodzi * 
Pragi, radaby kosztem Polski zdobyć Śląsk 
Cieszyńska dia Czech, a tanim kosztem N ir 
miec pozyskać sympatję Polski dla Czech.

Paryż, 16 listopada.
(E. E.). Dziennik „Temps" zamieszcza wy­

wiad korespondenta swego z ministrem ru- 
muńsk-m Tak® Jones ai. W wy władz1# tym <r 
świadczył on między iunenii:

„Podczas pobytu w Warszawie zbierałem 
wiele dowodów szczerej przyjaźni dia Rumu- 
aji. Przekonany jesieni, iż w Polsce istniej© 
dążenie do uczestniczenia w małej Entenci®. 
Trudności specyficzne, związane * chwilą cr 
becną absorbują umysły polskich mętów sta­
nu, wierzę jednak, i4 nieporozumienia pol­
sko-czeskie wurćtee będą zapomniane, zwła­
szcza, jeżeli, jak tego wymaga sprawiedliwość 
i w oo ja wierzę, Śląsk Górny będzie przyłączo­
ny do Polski.

h i t  i m i  p s i o  L i j  a a n
Belgrad, 16 listopada.

(E. E.). Oczekiwano tułaj przybycia Ta­
ke Joneseu w dniu 14 b. m. Przyjazd len ni# 
doszedł do skutku. Pisma tutejsze podają, i* 
znajduje się tu w związku z porzuceniem prze* 
niego planu utworzenia malej Ententy. Wobec 
tego podrói jego do Beigrhdu byłaby bezce­
lową.

go Miasta Gdańska. Ishii krytykował niektóre 
szczegóły slatuiu podkreślając zwłaszcza- mię­
dzy innemi braki konstytucji co do punktów 
następujących: 1) Gdańsk nie powinien nosić 
nazwy miasta hańseatyck.ego, ponieważ to 
sprzeciwia się zasadom statutu przewidzia­
nym przez traktat. ,-2) Statut nie wspomma o 
zależności Gdańska od Ligi Narodów. 3) Sto­
łu* nie zawiera koniecznego zastoMeenia, iż

Grodno, 18 listopadia. _ 
(3. E.) Pr-zybywająca na Litwę komisja 

I i *  Narodów abanęiia dniia 15 b. m- na odoin.- 
ku  froratu RaakalrówSkaf-Pcsia-nowoi, gdzie c#- 
lerai przepuszczenia komisji miały być z obu- 
dwu slTon zawk-svoco dziahKuia wojenne. Z 
r-owodiu zepsucia toru o 4 kliometry za Ry- 
kointami, cii-lonkowia koun-isji mmuieji tę cu.ęió 
drogi odbyć piechotą, pod ochroną bóafcj tia- 
gi. Z chwilą, kiedy komisja stiacięła na linji 
frontu wojak brwneński-oti, była p w iia n a  
rzęsistym ogniem kambbaowym oddziałów 
arm ji ko w ie lk ie j. Ponieważ siirzelaJiLna ni© 
usiaiw-aia, pomimo znaków, dia-wanj’ch b iałą ' 
chorągwią, cziomko-wie kouii-sji zmuszeń* byli 
tikryć się przed ogniem an lwypnsy!C;ć<cią grunr 
tu. Dopiero przechodaiica tamtędy wieńnia-car 
loa zawiadomiła oddziały ko-wieńskiie, iż zaaia- 
kowana przez nie grupa ludzi pod białą Ragą, 
jest komisją Ligi Narodów. Wówczas strzela­
nin® ucichła i komisja baz eawiaiuku odbyła 
dalszą drogę,

I'ooiag, fctóryim konrisja, ®atr/.y-
Hiiauy pod Rykoniwoii, inrzejeubal również lt- 
nję Iroratn, lecz w di&tsoą drogę wjTuszyć nie 
mógł, bowiem most po at-oni© kowieńskiej, 
ktćry Ijstwinć w>bow’ią«tói ftfę napi-awić przed

) danie komisji, dowództwo wojsk w Wilni© 
i wystało niezwłocznie dwie kompauje wojsk 
J kolejowych, klóne w rejoni® dyslokacji wojsk 

kowieńaićtoh, w po-bliżu stacjń Jew je, przystą­
piły do naprawy mostu. Pociąg komisji tv.ek# 
w d«'l!szyni ciągu pi-zed mostem na jego nar 
prawieni©.

Grm’jio, 16 Rstopado,
(E. E.) Miroo zawarcia avwiescezia bromi i tr 

atalenia wsŁystfcich szcaegóiów w tej sprawie prze* 
parlaiiHSiUarŁy unia 14 b. tu. o godz. 8 mmi. 80 ran®, 
dwie tocm;«bnje wojsk litewskich, korayslaj.ąc z cie­
mności, impact ly na posterunek armji gen. Żeligow­
skiego we wsi Jatelurny, pod La-idrwarowecn. Zalor 
gę posterunku atauowit© d/wu<l*i®*hi żoim ©rzy. N#1 
p®staiiey otoczyli chatę, zajętą przez posterunek * 
rozpoczęli ntek ręcenemi gransianu. Wybuchy icJ* 
ademotowaly chaitę, którą tem aatneim posterunek 
miusiał opuścić, straci wszy przy tem talku zabitych 
i reinnyeh.' Poawstali w liczib'© 10 joinlerTe Żeligoiw 
skiegoi, oioczoui ze wszystkich etron przez naęast" 
nik-ów, bronili się prz«a cza* jiewien, wre-SLcie mir 
steli się podciąć. Podcz«s fitrzobiinmy obustroosteji 
poległo również kilku miesakatteów wioski.

Dyrektor departaniemu spraw zagranicznych 
w rządzie Litwy środkowej Iwanowski, przos'at do 
rządu kowieńskiego mas!żującą noię z pTrdeste#1 
pizexwwfco jjpsjwtóffittiu umowy roŁeiwowej:



N r. 813.
,J| OB O T N I iT O f ta , 17 IMopada TOTO r. —

„Dnia 14 listopada r. b. o godz. 8 rano wojska 
rządu kowieiidk.it go wbrew poprzednio umówionej 
praez parlimieimarjuszy stron obu prwrwie azimań 
wojennych na odcimou KaŁiuueró.vka -  Puaanowo, 
wywołanej oezełuwanpin przejaaAiem pociągu komi- 
Bji Jtontiolująoej z ramienia Ligi Narodów, napadły 
IW liczbie 2 kompanji na placówkę naszą »’* wsi Ja- 
teluny, skutkiem czego po naszej stronie by.y ofia­
ry f wzięcie do niewoli. Stw leariizając złamanie prze® 
(wojska rządu kowieńskiego umowy rozejmowej, 
najkategoryczriiej protestujemy przeciwko podob­
nemu zdradzieckiemu postępkowi, który w za uej 
cywilizowanej armji nie może być tolerowany. Je ­
dnocześnie podkreślamy, że powyższy napad może 
utrudnić wszelkie dążenia do zaprzestania działań 
Wojennych 1 pokojowego rozwiązania konfliktu.

Gdańsk, 10 listopada.
{P. A. T.). Tutejsze pisma przynoszą na­

stępującą wiadomość z Królewca. Dnia 6-go 
listopada odbyła się w K ł a jp e d z i e  konferencja 
między delegatami gen. Żeligowskiego i kieru- 
jącemi osobistościami Litwy kowieńskie]. Te­
matem konferencji była kwestja, czy Litwa 
zgodzTaby s 'ę  na oddanie jej obszaru Kłajpe­
dy, wzamian za przyłączenie się Litwy, jako 
państw a federacyjnego do Polski 1 za pozo­
stawieniem W ilna Żeligowskiemu. Litew-ska 
Tary ba ma się godzić na ten projekt. Również 
Rada Najwyższa Ententy, jak donoszą pisma 
niem ieckie zgodziłaby się na przyłączenie 
K łajpedy do Litwy, skoro ta wyrzekłaby się 
IWilna na korzyść ŻeTgowskiego.

Genewa, 16 listopada.
(E . E.) Omówienie sprawy zatargu m i r  | 

iftzy Polską a Litwą zostało przez Radę Ligi 
Narodów odroczone. Nastąpiło to wskutek 
nieobecności w G enew ie W aldemanasa, który 
tli© był dość wcześnie uprzedzony o koniecz­
ności przybycia do Genewy. Term in rozważa­
n ia  spraw y, dotyczącej Wileńszczyfflny, m e  ZOr 
Btał jeszcze ustalony.

Minister Jerzy Iwanowski •  sprawach Litwy środk.
Dyrektor Departamentu Spraw Zagrma*«auych 

Litwy środkowej, p. Jerzy Iw anow sta, udz-eiu wy­
wiadu przedstawicielowi agencji leiegr<ńtwmej 
East Express, na temat przyszłych etoeumnów Lol-
sOłL i Litwy.

P. Iwanowski oświadczył, 4e załatwieni* sprać 
wy Mlewskiej przez uuję poisko-Uewską uważać 
należy aa program max-mum. pó mocnie wschodnia 
poiać Polski situiowi daleko wysunięty klin na pół­
noc i  znajduje się w lataniem poważeniu pod wzgię- 
dem atraieg.cwiym. Kim Polski otwarty jest na na­
paści z obu irtrou, od wschodu i zachodu. Wytyczną 
polityki polskrej winno być wyjście z tego położe­
nia zepomocą wciągnięcia Ulwy w orbitę interesów 
polakch. Zapewuićby to mogło zabezp.eczenie tot*- 
resów Polaki na wschodzie, ora* dostęp do morza. 
Połączenie kraju roluiicaego * krajem o wyższej kul­
turze przemysłowej, przyniosłoby wielkie k °rzi’ś 
neturakie dla obydwóch sbroo. Połączenie takie L** 
wszakże możliwe jedyni* przy .obopólnej ugodzie, 
której obecnie brtak.

Ponieważ koncepcja u®ji PolsM ■ Litwą nie 
ma dziś widoków powodzenia, wobeo tego, te  Li­
twini nie są przychylnie dl* niej usposobieni, m - 
oister IwanowTSki nie zamierza podtrzymywać dąże­
nia do zachowania niepodległości Litwy środkowej. 
Niepodległość ta byłaby mpetoym absurdem, zar 
równo pod względem gospodarczym i ekonomxa- 
nym, jak i  poiitycznym. .

Wobec tego, i*  program federacyjny Jwł w 
tej chwili nieinożKiwy do przeprowadzenia, mini­
ster Iwanowski opowiada sdę aa przywożeniem 
ziemi wileńskiej do Polski. Zastrzega się wszakże, 
te  nie chce zamykać drogi do rozwoju idei uaiji P°l* 
eko-litewsidei na przyszłość. Zwolenie sejmu przy- 
czyni się do wzmocnienia więzów, łączących Littfę 
środkową z Polską, utrwali ten kraj przy PolsceJ 
stworzy tytuł prawmy, broniący go w przysa-ości 
zamachów a zewnątrz. I ! i  i ■

mówcy uskarżali się na stosunki w Czechosło­
wacji i  domagali, się zgodnie autonomji. W 
czasie ptaemowy jednego z delegatów n ie­
mieckich kom isarz rządowy zakazał odbywa­
nia dalszego posiedzenia i rozwiązał konkres. 
Poniew aż'delegaci wzbraniali się opuścić salę, 
usunięto ich przez żandarmów.

Ssiliiiiia b E M
Naucn, 15 listopada. 

(P. / i .  T.). (Radjo). Przed niemiecką p ar­
tią narodową w Magdeburgu podniósł mmi- 
ster obrony Rzeszy jednomyślność gabinetu w 
spraw ie socjalizacji produkcji, a zwłaszcza ko­
palń węglowych. Konieczne jest zaprowadze­
nie tam panow ania konsumentów zamiast

Mlira m WgjfiEti
W iedeń, 18 listopada.

(P. A. T.). „Neue Freie Press©" donosi 
z Budapesztu: W ładze urządziły obławę w
Budapeszcie, przyczem aresztowano znaczną 
ilość podejrzany ch osób, które nosiły bezpraw­
nie uniformy. Obławy urządzono w restaura­
cjach, kawiarniach i hotelach.

Pogrom Wrangla.
Walki bolszewików z Petiurą.

i m l]w
Londyn, 18 listopada.

(E. E ). W  końcu tygodnia ubiegłego wy­
konano w Irlandji szereg nowych zamachów 
na przedstawicieli władzy. M ęazy innemi od­
dział złożony z 7 agentów policji angielskiej 
wpadł w zasadzkę. Przy wymianie strzałów 
zginąto dwu sinfeinistów, 5 zaś wz!ęto do nie­
woli. Policja wyszła bez szwanku.

U i i  W Siilli.
Berlin, 15 listopada.

(P. A. T.). „Echo de Paris" donosi z 
Brukseli: Przesilenie belgijskie trw a dalej.

Liczyć się należy z tem, ie  przed czwartkiem 
n ie zostanie ono rozwiązane. Przywódcy socja­
listyczni, którzy postanowili przedtem wy siu- 
chaę opinji swojej pariji w kwesiji stanowi­
ska/w zględem  gabinetu Narodowego Zjedno­
czenia, zwołali na środę zebranie. Kw eslj* 
czasu trw ania służby wojskowej jest głównym 
tem atem . Socjaliści obstają przy tern, aby po­
byt w koszarach nic trw ał dłużej, niż 6 mie­
sięcy. Należy brać pod uwagę, ie  na ogólną 
liczbę 188 deputowanych w Izbie belg ijskiej 
socjaliści pos adają 71 miejsc. Z innej strong 
donoszą, ie  Carton de W iart w porozumieniu 
ze sztabem generalnym  gotów jest przystań 
na to, aby tiw a nowe roczniki służyły yf woj­
sku 10 miesięcy.

ij&orj io siju milfPL
Drezno, 15 listopad*.

(P. A. T.). (Biuro W oilla). Wedl* wyniku 
dotychczas ogłoszonego o wyborach do sejmu 
saskiego, wybranych zostało 7 dem okratów  
21 socjal-demokratów, 14 niezawisłych (pra­
wica), 2 niezawisłych (lew ka), 22 niemiec­
kich narodowców, 19 członków niem ieckiej 
partji ludowej. Dawny sejm składał się t  42 
socjaldem okratów , 22 demokratów, 15 nieza­
wisłych, 18 niemieckich narodowców, 4 cało#- 
ków niemieckiej partji ludowej.

lesjiiisi mii i  utaai
Pary ż, 10 listopada.

(E. E.). W edług ostatnich wiadomości o* 
trzymanych tu s Aten, p&rtja venizelistów po-, 
niosła na wyborach porażkę. Prawdopodobni* 
wszyscy członkowie gabinetu Venizelosa, z wy­
jątkiem  jednego, nie będą wybrani. Rząd po­
stanow ił poddać się orzeczeniu ludu, jeżeli 
wyniki wyborów wypadną dla rządu niepo­
myślnie. Wiadomości te wywołały w Pftiyfc* 
wielką sensację.

P a ry ż , 15 lis topada.
(P . A. T .). (H avas). „L e  T em p s"  do­

w iadu je  się  z K onstan tynopo la , że W Tangel 
Ina opuścić K rym  na statku rosy jsk im .

W  G alipo li p ra c u je  się  nad  budow ą 
fcaraków  d la  ro sy jsk ich  uchodźców,

K onstan tynopol, 15 lis topada.
(P . A . T.). (H avas). Bolszew icy za ję li 

U  b . m . Sebastopol.

Horsea, 16 listopada.
(P. A. T.). (Radjo). Gazety angielskie za­

przeczają, jakoby okręty angielskie na Morzu 
Czarnem rozwijały gorączkową działalność. 
Zadaniem okrętów aagieisk ch jest ewakuacja 
angielskich poddanych z Krymu i zabeipteeze- 
n ie mienia i życia wszystkich innych podda­
nych ang e ls k ic h  południowej Rosji, jako też 
tapobieżenie połączeniu się poprzez morze 
Czarne sil Trockiego z silam i tureckich nacjo­
nalistów.

Liga N arodów ,
Genewa, 15 i sto pad a.

(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu Ligi 
Narodów prezydentem wybrany został Hy­
m ans 35-iu glosami na 41. Motta, prezydent 
Związku szwajcarskiego, wygłosił mowę, w 
której podziękował Radzie Ligi za umożliwie­
n ie Szwajcarji p izystąpien 'a do Lig< Narodów, 
deklaracją, gwarantującą szwajcarską neutral­
ność i wyraził swą wdzięczność dia prezydenta 
W ilsona za zwołanie pierwszego zgromadze­
nia. Następnie wypowiedział życzenie, aby 
Stany Zjednoczone przystąpiły rychle do Li­
gi Narodów, nakoniec skreślił jej program, 
nadm ien ając, że nie jest ona przymierzem 
*xądów.

paryz, 15 liatopada.
(P. A. T.). (WBK). Generalny korespon­

dent „Jo u rn a la" donosi: K o la  dobrze poinfor­
mowane sądzą, że zgromadzenie Lig, narodów 
przeprowadzi obszerną dy.skusję nad prośbą 
Austrji i Bulgarji co do dopuszczenia tych 
państw  do Ligi narodów. Poseł menuecki w 
B ernie oświadczył, że N.emcy b e z p o ś re d n io  me 
będą prosiły o przyjęcie do Ligi narodów, o- 
czekują jednak, że kandydatur* Niemiec bę­
dzie podjęta ze strony akaudynawskiej albo 
holenderskiej. .

Genewa, 15 listopada.
(P. A. T.). Szwaj arska agencja telegra­

ficzna donosi: Z wyjątkiem niewielu delega­
tów przybyli w ciągu dnia wczorajszego przed­
staw iciele wszystkich krajów, które albo są 
już członkami Ligi narodów, albo które^ chcą 
być do Ligi przyjęte. Dotychczas należy do 
L gi narodów 41 państw, 11 państw przeważ­
nie  nowoutworzonych zgłosiło już dawniej swą 
jwośbę o przyjęcie. Do tych państw przyłączy­
ła  się tuż przed zebraivem  Ligi narodów Buf- 
garja  i Austrja. P o d an a  o przyjęcie tych 
państw  są na 26 i 20 punkcie porządku dziea-

TarnopoL dn. 18 listopada. (Orient). Ar­
mia ukraińska odstępując pod nacisK'em prze­
w ażających  ail przeciwnika zajęła Ruję Du- 
na io wce—W onko w ce—Szpy rki. Bolszewicy sta­
r a j  się za wszelką cenę odciąć arm ję ukraiń­
ską od granicy polskiej.

Zurych, 15 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Radjo z Moskwy do­

nosi. że bolszewicy - rozbJi z Proskirow ie 3 
dywizje Petlury.

KanigswnsterhauHon, 15 listopada.
(P. A. T.). (Radjo). Wedle doniesień lon­

dyńskich z Konstantynopola, w o^ka bolsze­
wickie zajęły Ja łtę  i Eupatorję. „Daily News“ 
donosi z Konstantynopola, że wojska Mustafy 
Kerna la Paszy wkroczyły do Ba tum.

H t i e  leiilllli
Helsingfors, 16 listopada.

(E. E.). Rząd sowiecki uznał trzy nowe 
republiki sowieckie, a mianowicie: republikę 
Wotiaków, Kalmuąów, oraz Mordwy.

Ilucli robotniczy.

nego. Porządek dzienny jutrzejszego posiedze­
nia ogranicza się do odczytania dekretu, zwo­
łującego zgromadzenie przez prowizorycznego 
prezydenta Hymansa i na przemówieniu pre­
zydenta Rzeszy szwajcarskiej Motta: W pierw­
szych dniach odbędą się posiedzenia plenarne 
poczeui nastąpią posiedzenia w Komisjach; o* 
stalnie dop ero posiedzenia będą poświęcone 
sprawozdainorn i dyskusji nad niemi. Na cześć 
zebrania Ligi narodów miasto było uroczyście 
udekorowane. W sobotę odbyto się uroczyste 
nabożeństwo w synagodze, a w niedz eię przed 
południem odbyło się nabożeństwo w kościele 
katoLckim, zaś wieczorem w kościele prote­
s ta n c k i .  Specjalna modlitwa wygłoszona we 
wszystkich świątyniach zaw era prośbę do 
Wszechmocnego, aby poparł dzieło, rozpoczęte 
w Genewie. W niedzielę przed południem od­
było się przyjęcie przedstawicieli prasy przez 
genewską radę m ejską. Zjawiło się kilkuset 
dziennikarzy, których powitał radny Gigonan 
i wydawca dziennika „Journal de Geneve".

iisal M ł  Bi wbił
T°ruń, 16 listopada.

(E. E.). W nocy z 11 na 12 b. m. Niemcy 
napadli znowu na nasz posterunek graniczny 
na odcinku Lubuwsk m. Przeszli na sim ę pol­
ską i dali cały szereg strzałów do naszego po­
sterunku granicznego, porzem uciekli.

W  P c l s o e .

I iwssilii.
j C . K . W .

Dziś o godaime 5-ej, w lokalu Klubu 
Polskich Postów Socjalistycznych, odbędzie 
się posiedzenie Prezydjum C. K. W. z udzia* 
lean tow. Libermona.

— Wobec tego, ie  dziś odbędzie »ię po- 
sśedzende Sejauu, posdenizenle Canta-adinego Ko­
mitetu WykonawetŁego odbęuizie się jiutro, t. j. 
18 listopada, w lokalu „KobouuLka'1 o 5 PP-, i  
■następującyTm porządkiem dziennym:

1) Sprawy konlen ©ncji w Bernie;
2) S praw y organizacyjne i bieżące;
8) Sprawy wydziału finansowego.
Tow. to w. członków C. K. W: prosimy o 

przybycie ma posiedzenie. .
Sekrptarjaś Generalny.

Baczność, PowiśleJ Dziś, w środę o godz. 7-«i 
wiecz. w lokalu własnym (Soleo 68) odbędzie 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Bacznoćć, PrugaJ Dziś, w środę o godz. 6 wi-se.*. 
w lokalu wła&nym (Kępna 15) odbędzie eię zebra­
nie ogólne dzielnicy praskiej.

Baczność, Ochota! Dziś, w środę o goda. 7-ej 
wiecz. w lokalu w»a*njnu (Grójecka 45) odbędaśe 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki! Dziś, t. J. w środę, o godz.
7 wiecŁ w lokalu wlaanyw (Okopowa 30) odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Komitet Pocztowy! Dziś, w środę o godz. 7-ej 
wieca. w lokalu Al. Jerozolimskie 56 odbędzie się 
zebranie ogólne Komitetu Pocztowego.

PRASA PARTYJNA.
Ukazał się Nr 15 „Gtósu kobiet", zawie­

rający hreść nasil ę]>ującą: W obliozu wojny z 
głodem, Listopadowe rocznice, Powitanie 
(wiersz J. Hutnika), Potęga oświaty (R- K-), 
Mała Eiitenia (J. de N.), Sknva o ękarbaca 
ideom (Z Wojinarow-skiej), Z żałobnej karty, 
Wychowanie socjalistywine, Beedoiruiy (wiersz 
W. Olbrcwn-wkieyo), Kobieta w świetle <teisiej- 
swej połatyki (KHniaezewski) i cały *®areg in­
nych artykułów, koreenoodetnefk w.ersiy itp.

Dwa” odetoH (o Konopmacfelej i dasszy 
e!ag noweli „Kostui*), uzupełniają nader u- 
rozmaioany l bogaty niuner, kosztujący tylko 5 
marek.

Dwutygodnik „Głos Kobiet wtoien się 
znaleźć w ręku każdej uewradouM.on.ej towa- 
rzyesaki ł ksidej kobiety.

mm  [ i b t
Praga, 15 listopada.

(P. A. T.). W Karo lewych W arach miało 
się wczoraj ukonsty tuować zgromadzenie t. zw. 
Digi narodów dla krajów sudeckich. Na kon­
ferencję przybyło przeszło 200 delegatów ze 
strony N-eracow, Słowaków, Węgrów. Równo­
cześnie fclą^k Gulczyński i Sp*sz wysiały swo­
ich delegatów. Zgromadzenie rozpoczęto się 
przemową kilku delegatów. Praw ie wszyscy

l i i  w M
STRAJK WIoóKNISTY W ŁODZI.

(telefonem)
We wtorek rano. 18 b. tn ., In s p e k to r  Pra­

cy odbył kontetrencję z delegatam i Komitetu 
strajkowego. Iiwpelvlor podjął «i? poóradinio- 
twe, celem zakończenia *&osiiraia'ja<.'og,o się 
strajku. Na wieccój tegoż daia  wyauacziona 
została koulereiw ia z pniemwsłowicami, którzy

dotychczas warunlców nie przyjęli- Pteauję c«
gólne pr'zekooituiie, ie  diiainj strajk  się za­
kończy... całko willom zwycięstwem strajkują- 
cych/D o wtorku wieczorem przy jęło 300 fabry­
kantów  w w unki, postaw ione pirzoz robotofr 
ków>

Związek Metalowców wobec Kas Chorych.
Sekretaria t Związku zaw iedam ia wazyst- 

Łihch delegatów i mężów zaufania fabryk ii 
warsztatów metalowych w W arszawie, iż dni*
17 bm. tj. w środę, o g. 7 w. w lokalu Zwią* 
ku, odbęde-ie aię nastawyczayno zębam i* 
spraw i* Kas Chorych.

Na zebranie to Zarząd Związku zaprosił 
p. Komieairzia Sol la, w celu wyjaśnieni* nieaup 
pełnie zroziumLałych punktów „Ustawy" I  
praktycznego korizy'wt»aia z* świadraeń, j*ld» 
Kasa w inna dawać ubszj>ie«rony!in. P rosim ^ 
tow. tow. delegtów i  mężów zm.ułania o jmuJw 
tłiatoe przybycd*. i_ ) - ■

Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jewao* 
ltmakie Sr 16 m 4). Dnia 17 listopada r. b. (W 
środę) o godzinne 5 m 30 wieczorem w lokalu 
związkr 'Al Jetmolims&ie Kr. 56, m. 4) odbędi'* 
się zebrazii© delegatów Wyd*lału KVUL L L Z*0r 
patrywanta. Sprawy organizacyjne.

Ze Zwiąsku zanodewege Pracowników wię- 
lienuyeh. W dniu 17 b. m., i  j. w środę o gotta 7 
wieczorem punktualni* otlbę-lfcie się posiedzeniu 
Głównego Zarządu Zaw. Zw. Prac. Więziennych, 
Proateni są o przybycie: Surowi&ski, Wojuarowakł| 
Paderewski, Pindeteki, Mal.now«ita, Adatnaki. J.

Robotnicy Zbrojowni W arszawskiej. W czwartek,
dm. 18 listopada o godz. 7-ej wiecz. odiiędaie się w. 
lokalu Związku Metalów., Lo&zmo 53, walau zebr** 
ni* robotników Zbrojowni Warszawskiej.

Baosoość kowale! W medańelę, dat* 21 fićtOK 
ipaid* r. b. o g. 10 raivo cxtibęd.®e e ę  walueZebrwnl* 
cażooków Sekcji kowełskiej pray Zw. Metal. Spra­
wy bardzo weta*. Obecność wsayskich obowi^ta*, 
wa. Pro&iuiy o pumlctuainość,

CHINY. i
Londyn, 18 listopada. (Orient). W  CŁłn*ch 

daj© się zauważyć wyrastające coraa uprzemy­
słowienia i rozwój ruchu robotniczego. S trajk  
w Gong Kongu skończy! »ię zwycięstwem ro­
botników W Szanghaju wybuchł szereg straf* 
ków. Na czele ruchu robotniczego Cha1 
Su, profesor uulw«rsvłatu vr Pekiuia.

CŻBGI1Y.
Praga, 16 listopada. (P. A. T.) (W. B 1Q 

Wczoraj po południu ogłoszono wyrok w pre* 
cesie „Praw a Lidu" przeciwko „Rudemu Pra­
w u". W yrok zapadł na korzyść „Rudego P ra­
wa",

Praga, dn. 16 listopada. (Orient). Z pow o­
du  braku  węgla zredukowano część pracy W! 
zakładach Skody, skutkiem  czego 5000 robot­
ników jest bez zajęcia.

DANJA.
— Kopenhaga, 16 listopada. (Orient). Kon­
gres duński lewej socjalistycznej partji posta­
nowił przyłączyć się do U f Międzynarodówki 
i przybrać nazwę duńskiej partji komuatatyca- 
nej.
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FRANCJA.
Lyon, 15 listopada. (P. A. T.). (Radjo).

iW Marsyiji odbył się międzynarodowy zjazd 
marynarzy, zorganizowany przez Syndykat 
marski. Zjazdowi przewodniczy! mister Have­
lock Wilson, prezydent międzynarodowego 
związku marynarzy.

NIEMCY.
— Naoien, 1,5 listopada. (P. A. T.). (Rad j-o). 
Do Berlina przybyła delegacja urzędników ob­
szaru Rulir, celem rokow ań z rządem Rzeszy. 
Urzędnicy żądają natychmiastowego wypłace­
nia zaliczek. Prawdopodobnym  jest wyfbuch 
strajku.

Zjsii gsspadarcie.
Notowania giełdy wasza wskiej. Rabie (500)

8 1 5    807-50. Dolary St. Zjeda. 440 — 410, Franki
francuskie 37.25 — 26. Framki szwajcarskie 71 — 
66. Funty azloriingi 1570 — 1500. Marki niemieckie 
5® — 505. i i I ■

Bawełna dla Łoctei. „Danziger Neuesto Nach- 
iichtón“ z zaniepokojeniem omawiają wiadomość, 
i s  do Lodzi n a d ę to  w ubiegłym tygodniu 5 wa­
gonów bawełny na Wiedeń. Dziennik uskarża się 
na to pomijanie Gdańska i wskazuje, że głównym 
środowiskiem handlu bawełną z Polską powinien 
być Gdańsk, tworzący przecież wspólny obszar go­
spodarczy z Polską. Dalej donosi ten dziennik, że 
kola interesowane zwTóciiy się już do Izby handlo­
wej w Gdańsku z żądaniem poczynienia zarządzeń, 
mających na celu ekoncenbrowame handlu bawełną 
<w. Gdańsku. (P. A. T.).

Ruch transportowy w Gdańsku.
W  ciągu pierwszego tygodnia b. m. prapbyły 

do Gdańska 32 etatki morskie, w tom 11 niemiec­
kich, 2 duńskie, 5 gdańskich, 3 angielskie, 1 estoń­
ski, 1 łotewski, 2 finlandzkie, 2 norweskie, 1 pol­
ski, 3 szwedzkie, 1 belgijski. Wpłynęły w tym sa­
mym caesie 34 statki, w tern 2 amerykańskie, 3 
duńskie, 2 gdańskie, 16 niemieckich, 2 angielskie,
1 estoński, 1 fin laudziki, 1 francuski, 2 holenderskie,
1 polski i 3 szwedzkie. (Orient).

c y is k T JCmmi dynack u)

MM Bajkowy program
h i e a y w a t s  A t c a k s j a  i  S a v f o a s i .  »

Tresura koni oraz gościn, występy BiM-BOMA, 
słynnego komika.

„Już pewne eą nasze granice wschodnieI
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresy 1
Górny Śląsk toczy ostatni bójl
Na pomoc braciom Ślązakoml
Na pomoc wszyscyI
Składajcie oiiary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czas!
Ofiary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE­

NIA UOKNEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO­
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 60 codziennie od godz. 9 ramo do 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in­
teresantów od godz. 9 rano do 6 po południu, 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

B ank Związku Spółek Zarobkowych E. -486. 
P o lska Krajowa K asa Pożyczko w* 302. 
pocztowa K asa Oszczędności 1042.
Bank Rolni czy w Poznaniu".

Kronika.
W sprawne demobilizacji podkuwaczy koni i 

sanitarjuszy weterynaryjnych.
Wydział prasowy M. S. Wojsk- komuni­

kuje następujący rozkaz pana ministra spraw 
wojskowych, gem.-por. Sosukowskiego:

Wzwiązku z przeprowadzeniem demobi- 
liaacji koni oraz brakiem personelu wyćwi­
czonego, wstrzymuje się czasowo do dnia 15 
grudnia 1920 r. bezterminowe urlopowanie 
majstrów -podkuwaczy koni, podkuwaczy ko­
n i oraz sauitarjuszy weterynaryjnych we 
wszystkich rodzajach broni i z służb w kraju 
i  na  froncie roczników: 1893, 1894, 1901 i 1902.

Zarządzenie to nie dotyczy akademików 
ł  studentów, letórzy pełnią funkcję majstrów 
podkuwaczy koni, podkuwaczy oraz sainita- 
rjuszów weterynaryjnych i podlegają w myśl 
tutejszego zarządzenia Oddz. 1 Sz/t. S. Pob. i 
Uzup. Liczba 2700/1032, t j- z dnia 14 paźdiz. 
1020 r. bezterminowemu urlopowaniu.

Ostrzeżenie. Pomimo- niejednokrotnych komu­
nikatów Urzędu watki z lichwą kupiectwo nasze 
często jest wyzyskiwane praez ciemnie indywidua, 
podające się za lunkcjonarjuszy Urzędu i wyłudza­
jące od łatwowiernych datki nieraz nawet znacznej 
wysokości. Wobec tego Urząd znów podaje do 
wiadomości, że do rewizji w sklepach w myśl par, 
14 Ustaw o lichwie z dnia 2 tópca b. r. uipoważnie- 
nd są jedynie funkcjonariusze Urzędu, zaopatrzeni 
prócz legitymacji książeczkowej, w upoważnienia 
ogólne, w których wymienione są ich prawa i obo­
wiązki. Do rewizji w mieszkaniach prywatnych, 
w "myśl 2 cz. par. 14 powyższej Ustawy, upowa­
żniani są jedynie lunkcjoharjusze, posiadający w 
kflłżłdym w yp&cukii utpow&żdlł în® piśiuceiMKj da.ti<| 
rew izję. W wypadkach wątpliwych lub podejrza­
nych należy zapamiętać sobie nazwiska rewiden­
tów i niezwłocznie telefonować o pomoc do policji

W ydawca: Ruda Nacz. F. F. S.

łub do Urzędu Okręgowego Wałki ■ lichwą — te- 
lea 33-83, esyntuy w dzień 1 w nocy.

Rada aprowizacyjna. Dnia 19 b. m,*o g. 10 r.
mspocmuie się w Mmistorjum Aprowizacji posie­
dzenie Państwowej Rady Atprow izacyjnej.

(a) Informowanie o wylosowanej „Miljonówce".
Dla szybkiego rozpowszechnienia wiadomości o wy­
granym losie premijowej pożyczki państwowej Mi- 
msterjum Poczt i Telegrafów niezwłocznie będzie 
zawiadamiało o tem depeszą okólnikową wszyst­
kie urzędy pocztowo-telegraficzine w calem pań­
stwie. Urzędy telegraficzne niezwłocznie telegram 
taki pierwszą pocztą odeszlą do urzędów poczto­
wych, kióre nie mają połączenia telegraficznego 
Wszystkie urzędy pocztowe, telefoniczne i telegra­
ficzne po otrzymaniu -wiadomości o Nr. wygranej 
premjówki powinny niezwłocznie wywiesić tele­
gram na widoc&nesm miejscu dla publiczności. W 
ten sposób szeroki ogól posiadaczy prertijówek do­
wie się o N-rze wygranej przed nadejściem pism

i
(a) Wzbroniony wywóz bydła. W z wiązie u * 

alfceją rozpoczętej watki dla opanowania epidemji 
'księgosuszu śród byd'la, Ministerjum Rolnictwa za­
wiadomiło starostów, że wywóz bydła rogatego, o- 
wieo, kóz oraz paszy objętościowej zabrania się z 
msttjjuijącjidh pow. (do odwtoiairuk): puiaiwstkie- 
go, janowskiego, chełmskiego, hrubieszowskiego, 
zamojskiego, kraan-ostajwskiego, biłgorajskiego, lu­
belskiego, włodawakiego, lubartowskiego, bialskie­
go, radsyńskiiego, luik-om-skiego, gar wolińskiego, 
przasnyskiego, ciedhanowskiego, mławskiego, sier- 
peckiego, rypińskiego i  lipnowstkiego. Z wyliczo­
nych poiw. zabrania się także wywozić bpto i do 
Warszawy. Rzeź bydła w wymienionych powiatach 
powinna odbywać się tylko dla lokalnej kaasumeji. 
W miejscoiwościach przyfrontowych polecono zmo­
bilizować tamtejsze siły weterynaryjne dla walki z 
księgosuszem i w razie konieczności chore bydło na 
księgesusz wybić.

„Poradnia dla Samouków*1 przy Instytucie O  
światy i Kultury im. Staszica (Warszawa, Wspól­
na 23, m. 12) służy pomocą wszystkim, którzy pra­
gną o własnych siłach planowo pogłębiać zakres 
swej wiedzy drogą korespondencji, udziela porad 
i wskazówek, jak również za minimalną opłatą wy­
syła komplety książek Samoukom, by- w ten spo­
sób pracę samokształceniową rozwinąć u -nas w 
kraju, —

Rozkład Jazdy. Dyrekcja "Wileńska P. K. P. po­
daje do ogólnej wiadomości, iż: 1) Bieg poc. oso­
bowych NNr. 713 i 714, kursujących między War­
szawą Gł. Białymstokiem a Łosoaną od dnia 9 li­
stopada został przedłużony do Suwałk według a- 
stępującego rozkładu: poc. Nr. 718 odejście z Ło- 
sosny o godz. 8 m. 30, przyjście do Suwaflk o g. 
13 m. 30; poc. Nr. 714 odejście z Suwałk o godz. 
17.00, przyjście do Łososuy o godz. 22.00.

2) Bieg poc. osobowych NNr. 841 i 842, kur­
sujących między Lublinem a Łukowem Siedlcami 
a Ostrołęką z dniem 9 b. m. przedłużony do Łom­
ży według następującego rozkładu: poc. Nr. 8-tl 
odejście z Ostrołęki o godz. 8 m. 41, przyjście do 
Łomży o godz. 11.00; poc. Nr. 842 odejście z Ło- 
soany o godz. 17 m. 55, przyjście do Ostrołęki o 
godz. 20 m. 10. I

(a) Potrzeby szkolnictwa wojskowego. M inister 
Spraw Wojskowych przesiał Magistratowi odpis pi­
ana, skierowanego do Micietra Robót Publicanych 
w spraw ie potrzeb azkotniotwa wojskowego w War- 
sawwie. Sprawę fę prae.kaml Magistral wydWalowi 
budowlanemu do rozwożenia.

(*) Kierownik statystyki. Na stanowisko na­
czelnika wydziału statystycznego miejskiego magi­
strat zaangażował od dnia 1 grudmia ptrol. Z. Lima­
nowskiego.

Wizowanie paszportów dla emigrantów. Mi-
jństerjum Pracy i Opieki Społecznej komunikuje:

Urząd Emigracyjny podajecie wiailomośoi emi­
grantów, że wobec rozmaitego iaterpretowaaia o- 
kólnika Ministerjum Spraw Wewnętrznych Nr. 363 
z dm. 18 paźdz. 1920 r. (o wizowaniu paszportów za­
granicznych dla emigrantów przez władze granicz­
ne, winni wszyscy emigranci bez wyjątku, niezależ­
nie od tego, czy posiadają na paszportach piecząt­
kę: „paszport ważny po 'uzyskaniu wizy Urzędu E- 
migracyjnegó“, zgłaszać się przed wyjaadem do U- 
rzędu Emigracyjnego (Aleje Jerozolimskie 56) ce­
lem uzyskania wizy.

Jest to niezbędne dla uniknięcia jakichkolwiek 
komplikacji przy przekraczaniu granicy.

Urząd Emigracyjny udziela wizy tylko po oka­
zaniu karty okrętowej.

Walne zebranie Komitetu Zjednoczenia Górne­
go Śląska t  Rzpltą Polską odbędzie się w środę, tj. 
17 b. m. przy ul. Foksal 19 o godz. 7 wiecz.

Osoby, należące do komitetu, otrzymały zapro­
szenia. Wszyscy ci, którzy zajmują się sprawą Gór- 
sego Śląska i pracują w związku z nią, mogą wziąć 
udział w Waluem zebraniu po uprzedniem porozu­
mieniu się z Dyrektorem Biura, Krakowskie 
Przedmieście 00, od godz. 10 ram-o do 2 pp.

Z Towarzystwa prawniczego. Dziś, o godz. 8-ej 
w. w lokalu Towarzystwa Prawniczego (Kredyto­
wa 3) w Warszawie, Sędzia Terpiłowaki wygłosi 
referat: „Uwagi nad projeibtem zmiam w ustawie 
postępowania karnego"*.

Towarzystwo Naukowe Warszawskie komanir 
kuje, że Sekretarz Generalny i  Kierownik Zakradu 
Antropologii T. N. W., p. Kazimiera Stoiyhw o o- 
trzymał ust od P rezesa Międzynarodowego Insty­
tutu Antropologii ks. Rolanda Bonaparlego o  tem, 
że  zebranie ogólne konstytucyjne Instytutu wy­

brało p .  SŁolyhwę d a  członka Rady Zarządu Insty­
tutu powyższego i powierza mu m-sję zorganizowa­
nia w Polsce autonomicznego Oddziału Międzyna­
rodowego Instytutu. To w. Naukowe Warsa, prag­
nąc utatwić organizację Instytucji powyższej udzie­
liło swej zgody na to, by siedzibą Polskiego Od­
działu Instytutu był lokal Zakładu Antropologii 
Tow. Naukowego Warszawskiego.

Piękno ciała ludzkiego w sztuce. W czwartek,
18 liist o godz. 8 wiecz., w sali Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa (Krak. Przedm. 06) prof. W. Trojanow­
ski wygłosi, wielką ioliśeią przezroczy ilustrowany 
odczyt, treścią którego będzie wykazanie znacze­
nia, jakie w rozwoju sztuki dalekiego Wschodu i 
europejskiej, odegrało piękno ciała ludzkiego, głó­
wnie kobiecego. Bilety w Muzeum.

(ni) Okradzenie sklepu Kobiet Polskich. Przy
ul. Widok r.r. 3 za pomocą wyłamania kraty w gór- 
nem oknie nad wejściem i wyjęcia szyby, nie wy­
kryci złodzieje Okradli sklep katolickiego Związku 
Kobet Polskich. Wartość skradzionego ubrania, bie­
lizny i obuwia ocen terno na 75,000 tali.

(m) Okradzenie magazynu obawia. Z pracowni 
przy magazynie obuwia Ignacego Fiłińsk.ego przy 
ul. Marszaftówefeiej nr. 153 skradziono skóry mięk­
kie oraz gotowe obuwie ogólnej wartości 80,000

(m) Upadek z tramwaju. Na ul. Królemsktój 
wprost domu nr. 23 z jadącego tramwaju wypad ta 
kobieta niewiadomego nazwiska lat około 85, któ­
rą pogotowie przewiozło do szpitala Dzieciątka Je­
zus, gdzie stwierdzono, że uległa ona ogólnemu po­
tłuczeniu i wstrząśoi&niu mózgu.

(m) Wypadek kolejowy. Na stacji Warszawa-
Główna osobowa :pociąg nr-. 264 wpadł na upór, 
który wskutek silnego uderzenia został rozbity, zaa 
przy parowoziie nr. 1802 zostóla wygięta belka bu­
forowa. Wypadek nastąpił iwiakiutek zepsucia się 
hamulca.

wal Lewens te lnowi kupno fałszywych banderoli 
na gilzy. Dokonana rewizja przy Knobiu ujawniła 
w zanadrzu jego ukrytych 2520 szlak jxMrobionych 
gilz, za co lea Knoinowi wywożono sprawę.

Po oiłce do kłębka okazało a.ę także, iż Kno- 
bel zajmuje się, jaiko posiadacz odpowiednich za- 
kiadów litograficznych, pouratuaniein marek pocz­
towych republiki Czesko-Słowackiej, Dalsza więc 

1 rewizja ujawniła w isiocie 875 arkuazy zadrukowa­
nych, zawierających 66,000 stempli banknotowych, 
a 20 halerzy, ^tóre, jak orzekto Mlnisierjum Skar­
bu w Pradze, są falsyfikatami.

Za to ostatnie przestępstwo zasiadł świeżo Ja- 
kób Knebel na lawie oskarżonych Sądu okręgowe­
go w Warszawie i wyrokiem tegoż Sądu (sędzia 
pr/.ew. Kwiatkowski) skazany został na 2 lata wię­
zienia. i i

Z sądów.
O  l i c h w ę  ż y w n o ś c i o w ą .  —

Wyrokiem Sądu pokoju 23 okręgu m. Warsza­
wy mleczarz Majer Szafran skazany został ńa 8 
miesiące więzienia i 50,000 marek grzywny za po­
brani© 20-tu marek za kwartę mleka, wówczas, 
gdy przed ogłoszeniem cen mabsymatlaych kwarta 
mleka kosztowała 6 m>k.. a po wydaniu dekretu — 
10 mk. W skardze apelacyjnej skazany dowodził, 
że lichwa polega na pobieraniu cen zawierających 
zysk nadmierny, że bez tej przywłaszczonej sobie 
karygodnej nadwyżki — niema istoty czynu lich­
wiarskiego, że wreszcie zysk jego był minimalny 
wobec nader utrudnianego w swoim czasie dowo­
zu paszy dla krów. Istotnie jeden ze świadków n- 
etafe, że w ojasle dodwdizenia botoewiikEw'pod 
Warszawę, dowóz paszy był wielce utrudniony i  te  
za nią należało płacić „bajońskie sumy“.

Wydział odwoławczy s. o. (sędzia przew. Po- 
klewiski-Kozieh), uchylając wyrok 1 instancji. Ska­
zał Sz. na 50.000 mk. grzywien, lub 6 tygodni n- 
resztu, tudzież na uiszczenie opłat sądowych 12.500 
marek.

0 marki pocztowe Republiki Czesko-Stowaekiej.
Pomocnik kontrolera straży slcarboiwej Broni­

sław Wanywra w październiku r. z. otrzymał pouf­
ne wiadomości o podrabianiu polskich banderol do 
gilz i że takie banderole będą dostarczone na nu­
c ę  Twardą Nr. 8. Wobec tog© W. udał się do fa­
bryki Berka Lewensteina, dokąd zjawił się, jak się 
okazało, 30-letni Jakób Knebel, który zopropouo-

Teałr i Muzyka.
Teatr Powszechny: „Niebe“, kamedj>farsa w 3-ch 
aktach H. Pauilona. Teatr Dramatyczny: „Zemsto 
za mur graniczny**, komedja w 4 aiktaah Al. hr, 

Fredry.

Angtolsfci komedjopóeaiia H. Paultcn wspoani- 
sia o Ndobe, córce Taniaia, o żonie Amlijona, którą 
Zcua w marmur zamienił. — Dunno- 
wi’, dyrektorowi towarzystwa asekua-acyjnego śniło 
się, źie owa Niobe jest w y m a rz o n ą  jego kochanką, 
zjawiającą się w chwiiii przyjęcia guwernantki Mit- 
ton. Pauioln ujął temat dość ciekawie, nakreślił ty­
py charakterystycznie, wprowadzając żywy i dow­
cipny dijaieg. Artyści ni etyle anglizowali ile zloka­
lizowali t'o sztuki, co wyjątkowo tym razem nie 
wypadło ma ńtetorzyść.

Np. Wociawts&i dal sympatyczny typ dobrodu­
sznego, zaambarasowaaego dyrektora, a Stmlewaki 
w'eśolego K-oirneljusza.

Pompatyczne tyrady Ntobe wypowiediaiaia Z 
wdziękiem p. Sapakowska, a panie Szymańskie, 
Ohmielewadd, Wamlycz, Różańska i Szyndtlerówna 
(dużo swobody i azcaeaości w grae), stworzyli sfldad- 
ny zespól.

W teatrze Dramatycznym dano „Zemstę za 
mur grainicrany“ Fredry. Grano dość nierówno, za­
pominając o uchwyceniu właściwego stylu korna- 
djj. P. Kisielinicdci nie był dość gwałtownym, szcze­
rym, pełnym animuszu, Caeś.iikiem. Zerom.-ki ner­
wowo grail Papkina, niekiedy jednak dobrze uda­
wał bezraetaego zucha i  śmiałka. P. Borawski nie 
bjil rojeniem Milczkiem o naturze złośliwej, lisowar 
tej i  mściwej. P. Niwiński miai głos nastrojony na 
toay fałszywe; brzmiał dziwnie pumpatycznie. Kla­
rą, pełną wdzięku, była p. Paschalis©wua.

M. L.

Z Opary, Dziś „Halika"!.
Teatr Rounaituści. Dziś drugi raz dramat Knu- 

ta Hamsuna „W szponach życia“.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Nasi maj- 

eerdeozniejsl *. Dyrektor Szyfman zaangażował zna- 
ScomKego a r t y s t ę  p. Karola Adwentowicza na parę 
miesięcy. P. Adwentowioz wystąpi po raz pderwr 
szy w JSosmersholmiie", gzhioe Ibsena.

Teatr Reduta, Dziś „Fircyk w zalotach".
Teatr MaJy. Dzii i jutoo ^Powtódż"*.
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Obowiązek". 

Jutro po raz pierwsey po wmówieniu „Baliadyiła"*,
Teatr Powszechny. Dziś i jtrtro ^Ntobe\

K a j ii ln ia j s ie

Bóle głowy i migrena
łKatê * liE ustępują  natychm iast po ra iy c iu  proszku

S O ¥ A Ł S K I H Y

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bleluny. Cepy wysokie. M ar. 
M ałkaw rska liii-3 . .Ekono- 

mja“. Tel. 138-37.

W

Wyrób farroac. labor. „Ap. K ow alakl“ . 
Ż ądań w op tek a o li i tk ia d . u p tcocn .

UW arszawie, M iodow a Ni% 1 .

Dr. B. FERBER
g a rd ło , u sz y , n o s . Al. Joro-  
zoiim aw a Od (Polonja) tel. 503 

(daw.) do II r. a —7.

P a R a  d a m s k i e
najnowszych fasonow po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni. >
Kapucyńska 13, m . 2 ,  vis a vis Miodowej.

etos Kobaet“
w y s z e d ł  p o d w ó jn y  n u m e r  85—Id  

S3® n a S ły o ia  w  A d m i n i s t r a c j i  H8 o b o łn ik « « ‘ 
W a r e c k a  7, od B-ej do B-oj«

C e n a  n u m e r u  m arek  0«

CŁ Jan Ałapjn
b. star. ordyn. azp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczus i skórne Kró- 
lew a k a  31, ta l. 49*44. 7059

et. liln iiOiiW iih
C horouy sk ó rn a  t w a n sr y . 
o zn e  i anal zy  xr.v i na s y .  
f s l ls  ( W d i i i iM i i i ) .

8 4 , telef. 2.17-21 od 5—7.

Oi. fflt lima i i  atiai
chor. wen. skórne i wiosow, ko­
smetyka, kobiety i dzieci. Mar­

szałkowska 148, teł. 113-76.

Xcnkurs Ofcriowy
GensraSna Eyrekcja (Monopolu Tytonio­

wego ogłasza konkurs do zgłaszania ofert na dostawo 
następujących artykułów: lek tu ra  biaia i brouzowa, pa­
pier ho pakowania bronzow y i biały, drut lub klamry do 
szycia względnie do spajania pudelek, klej do etykiet de- 
xtryna, Farby niebieskie iub czerwone do druku na gii- 
zach, deski, gwoźazie, żelazo, stal, gotowe pudelka na 
papierosy, etykiety drukowane na pudełka, zegary kon- 
trolne dla suóży nocnych, bibułka w bobinach, papier 
ustuikowy w bobinach, forniery (deszczułki) na pudełka 
do cygar, płótno na fartuchy i bluzy.

Oterty należycie ostemplowane z opcją co najmniej 
trzy tygodniową, wnosić należy pod adresem Generalnej 
Dyrekcji Monopolu Tytoniowego Warszawa, Gamieina aó.

iiiilu i& U iliii yiiUuitC. |
iiMmmuM—fflinTiiKKa.yiiwi <*M»i 1

... iłrtfjifijt »mone zxuie, sre- 
fi) UUiąltał brue, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. (Jeny hardzo 
niskie. Urzyimuje reperacje ta ­
nio, doorze, boudne wykonanie, 
o tary  znany zobaru.i©uz, dut- 
juiaciier, omocza 21, Dkioy. <
lid f73*1tSił kowal na nową ro- rB.iiBililJ bo tę. powozowy, a 
aprowizacją, koszta zwrócone, 
oosnowice. Zajączkowski, dwór 
ilr. ltenard. ___

fiiizehi do pracowni konfev 
kcji hamskie) osoba 

saniouzieina, zdomą, dobrze o» 
oeznana z krojem. „Moderna“,‘ 
E lektoralna iv.

legitym ację ( k a r t ę  
rozdzielczą) z Robot. 

Koo.ioixiywy ,1'roinien" na nnnj 
izratoa reg iao .

Odbito w dm itam i „Robotnika", Warecka 7. Heuaktor naczelny: dr. F. Fnrł.


